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Socjaliści Belgii
a obrona kraju

Z Brukseli donoszą: W niedzie­
lę odbył się nadzwyczajny kongres 
stronnictwa socjalistycznego. Kon­
gres uchwalił 444.000 głosami prze 
ciw 158.000 i 39.000 wstrzymują­
cych się od głosowania rezolucję, 
stwierdzającą, że utrzymanie jed­
nego lub kilku roczników pod bro-

Powrót z Rzymu

Blok trzech
faszystowskich

Premjer węgierski Gómbos po­
wrócił z Rzymu, powitany na 
dworcu przez członków Rządu 
węgierskiego, posła austriackiego 
i charge d‘affaires włoskiego. Pre­
mjer po powitaniu oświadczył: 
„W Rzymie nie szukaliśmy no­
wych dróg, lecz roszerzaliśmy to­
ry, ustalone dwa lata temu i po­
głębialiśmy stosunki, wytworzone 
w roku 1934. Układy rzymskie o- 
znaczają, że 60 miljonów ludzi

nią może nastąpić tylko na mocy 
decyzji rady ministrów i na wypa­
dek istotnej konieczności narodo­
wej. Pozatem parlamentarna frak­
cja socjalistyczna ma wystąpić z 
żądaniem upaństwowienia prze­
mysłu zbrojeniowego. (ATE).

„Jeżeli będziemy solidarni, tozwyciężymy..."
August Bebel

Transporty
„Arbeiterztg" do Austrj

„Moravsko slezsky denik“ do­
nosi z pogranicza austrjacko- 
czeskiego, iż władze austrjackie 
zatrzymały jadące z Czechosło­
wacji auto ciężarowe, na którem 
znajdowało się 70,000 egz. wy­
chodzącego w Bernie Moraw- 
skiem „Arbeiterzeitung" z pro­
pagandą przeciwko Rządowi au­
striackiemu. Aresztowano rów­
nież 4 konwojentów tego trans­
portu. (PAT.).

państw
południa
uznało, że dzięki swemu zjedno­
czeniu, mogą utworzyć na swych 
terytorjach wyspę pokoju wśród 
kompiikacyj europejskich i na sku­
tek pracy pokojowej, lecz zdecy­
dowanej — spowodować postęp 
Europy i własnych krajów. Są­
dzimy, że inni pójdą za naszym 
przykładem. Cały świat winien 
wiedzieć, że prawdziwy pokój mo­
że zostać zrealizowany jedynie 
pod znakiem sprawiedliwości".

Premjer dodał, że narady rzym­
skie były równie owocne w dzie­
dzinie gospodarczej. (PAT).

Wezuwiusz
Wezuwjusz ożywił swą działal­

ność; w roku bieżącym działal­
ność ta jest o wiele intensywniej­
sza, niż zwykle w tej porze roku. 
Co pewien czas następują lekkie 
wstrząsy podziemne, z krateru wy 
dostają się kłęby pary oraz wyle­
wa się lawa. Ludności okolicznej 
nie zagraża jednak żadne niebez­
pieczeństwo. (PAT).
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Po konferencji londyńskiej

S y tu a c j a  P o ls k i
Jakkolwiek wypadną nowe 

„propozycje" Hitlera, faktem 
jest, że uchwały londyńskie, a 
przynajmniej ta ich część, która 
zawiera warunki podjęcia roko­
wań z Hitlerem — warunki 
przez niego odrzucone — już 
nie istnieją. Anglja nie uczyni 
nic, by zmusić Niemcy do „sym 
bolicznego" cohciażby wyoofa- 
nia się z Nadrenji; o Włoszech 
niema co mówić, Mussolini bo­
wiem działa „na odcinku nad- 
reńskim" i w sprawie Lokama 
w porozumieniu z Hitlerem. Już 
nawet Francja, jak wynika z ar­
tykułu „Tempsa", o którym do 
nieśliśmy, uważa forytfikowa- 
nie przez Niemcy obsadzonej 
strefy nadreńskiej za rzecz nie­
uniknioną, z którą trzeba się li­
czyć jako z faktem.

Prawdopodobnie dopiero w 
maju, po wyborach francuskich, 
rozpocznie się nowy okres ro­
kowań dyplomatycznych. Zacz- 
nie się nanowo dyskusja o po­
koju, bezpieczeństwie, paktach, 
jakgdyby dotychczas, w ciągu 
17 lat od zawarcia pokoju wer­
salskiego, nic się nie działo. W 
istocie bowiem niewiele już zo­
stało z traktatu wersalskiego i 
z poóźniejszych traktatów. 
Wszystko trzeba zacząć odno­
wa.

Jakże przedstawia się sytua­
cja Polski w chwili obecnej? 
Mieliśmy w ostatnich dniach 
dwa przyczynki, pozwalające 
nam zorjentować się w tej sy­
tuacji.

Jeden z nich to głos pólurzę- 
dowego organu Min. Spr. Zagr. 
,,Temps'a'', o którym już wspo­
mnieliśmy. Pismo to wyraźnie 
daje Polsce do zrozumienia, że 
wobec obsadzenia przez Niem­
cy i fortyfikacji Nadrenji, Fran­
cja wrazie napadu Niemiec na 
Polskę nie mogłaby pośpieszyć 
Polsce z pomocą w takiej mie­
rze, w  jakiej należałoby to u- 
czynić z tytułu sojuszu francu­
sko - polskiego. „Temps" do­
radza Polsce porozumienie z So 
wietami, czyli porostu przystą­
pienie do grupy państw: Fran­
cja — Czechosłowacja — Ro­
sja, związanych układami wza­
jemnej pomocy.

Nie będziemy tu analizowali 
opinji „Temps‘a". Chodzi nam 
narazie o stwierdzenie faktu, 
podkreślonego przez nas zaraz 
po „puczu” hitlerowskim z 7-go 
marca, mianowicie, że „pucz” 
ten osłabia wagę militarną so­
juszu francusko - polskiego i 
wobec tego wzmacnia pozycję 
Niemiec wobec Polski. Półurzę- 
dowy organ francuski potwier­
dza nasze zdanie. Czy i teraz 
jeszcze prasa „sanacyjno"-en- 
decka będzie głosiła, że złama­
nie Lokama nic Polski nie ob­
chodzi?

Drugi przyczynek w sprawie 
polskiej to dyskusja w Izbie 
Gmin. Rząd angielski przez usta 
min. Nevilla Chamberlaina ja­
sno oświadczył — a potwier­
dził to min. Eden w rozmowie 
z min. Beckiem — że weźmie 
na siebie zobowiązanie nowego 
Lokarna zachodniego, że jednak 
na Lokarno wschodnie nie pój­
dzie. Rząd angielski nie zmie­
nia tedy swego dotychczasowe­
go stanowiska. Jedynie mówca 
Partji Pracy, b. wice-minister 
spr. zagr. w Rządzie robotni­
czym, tow. Dalton, domagał się 
Lokarna także dla wschodu Eu­
ropy, wymieniając, przytem Pol­
skę, jak wogóle bezpieczeństwa 
dla wszystkich państw europej­
skich i zalecał powrót do Pro- 
tokułu Genewskiego, opartego 
właśnie na idei powszechnego 
bezpieczeństwa.

Rząd angielski gwarantuje 
tylko poparcie, wynikające z 
paktu Ligi Narodów. To było 
wiadomo i dotychczas, ale na 
przykładzie Abisynji widzimy, 
co to poparcie jest warte, a A- 
bisynja należy jeszcze do „sfery 
zainteresowań" Anglji. Czegóż 
możnaby oczekiwać od Anglji 
wrazie napadu Niemiec np. na 
Śląsk polski, którego przynale­
żność państwowa jest Anglji zu­
pełnie obojętna?

Jak widać bezpieczeństwo 
Polski, osłabione przez uderze­
nie Hitlera od strony Francji, 
nie znajdzie odpowiedniego 
wzmocnienia ze strony Anglji.

Ale nie w tem jeszcze tkwi 
największe niebezpieczeństwo. 
Bieg wydarzeń może ostatecz­
nie doprowadzić do zmian i od­
chyleń w obecnej linji politycz­
nej Anglji i innych państw Nie­
bezpieczeństwo główne i ostre 
tkwi w czem innem. Oto An­
glja, Francja, Rosja, Belgja, Cze 
chosłowacja i inne państwa wy­
silają się nad tem, by w ten lub 
inny sposób, zabezpieczyć się 
przed Niemcami, przed zabor­
czością hitleryzmu. Mniejsza o 
to, czy robią to dobrze, czy źle. 
Naszem zdaniem — źle. Ale nie­
wątpliwie dążą do zabezpiecza­
nia się przed Niemcami i w hi­
tleryzmie widzą niebezpieczeń­
stwo napadu i wojny.

Po „wyborach" Hitlera
„Wybory były farsą*'

J a k  „organizowano** te  t .  zw. 
w ybory niedzielne w  „Trzeciej" 
Rzeszy, — pisaliśm y dokładnie i 
szczegółowo. P ra sa  angielska  oce­
n ia  te  rzeczy ta k  samo, ja k  i  my. 
Rezultaty wyborów niemieckich

nie sprawiły w  Anglji żadnego Ludziom, znajdującym się poza

isi Unia Stenia la ira?
PAT. donosi:
Saksonja, dawny bastjon lewicy 

niemieckiej, gdzie do ostatniej 
chwili przed wyborami jaczejki le­
wicy prowadziły zakonspirowaną 
partyzantkę, przejawiającą się w 
zrywaniu afiszy propagandowych 
i rozrzucaniu ulotek antyhtilerow- 
skich według urzędowych donie­
sień wypowiedziała się za Hitle­
rem. Napływ wyborców był po­
czątkowo naogół slaby. W  połu­
dnie radjostacje wezwały wszyst­
kich członków partji hitlerowskiej, 
posiadających samochody, do na­
tychmiastowego stawienia się do

Bez ceremonii

„ W i l f  h illm w ski M ilska
„wybrany" do Reichstagu

W kołach politycznych zwra­
cają uwagę, iż do Reichstagu nie 
mieckiego wybrany został w nie 
dzielę gdański „gauleiter" hitle­
rowski, dr. Forster.

Zależność senatu gdańskiego 
od „gauleitera** Forstera jest po­
wszechnie znana. Kola politycz­
ne wskazują, iż jest rzeczą nie­
dopuszczalną, aby polityka sena 
tu Wolnego Miasta

KI ka zdarzeń

z Dalekiego Wschodu
PONOWNE PROWOKACJE. 

Agencja Tassa donosi z Ulan-
Bator, że oddział japońsko-man- 
dżurski na 7-miu automobilami 
ciężarowych i  jednym samocho- 
chodzie zaatakował mongolską 
straż graniczną w Adykdolon. 
Miejscowość ta jest położona o 45 
km. od granicy. Graniczny poste­
runek mongolski Buiundersu poło­
żony w  odległości 8 km. od grani­
cy, a odległy o 50 km. od Adykuo- 
lon, został jednocześnie zaatako­
wany przez inny oddział japoń- 
sko-mandżurski, który przybył na 
dwóch samochodach ciężarowych. 
Straż graniczna mongolska po c- 
trzymaniu posiłków, odparła na­
pastników, którzy spowrotem prze 
kroczyli granicę, ponosząc straty

zabitych i rannych. (PAT). 
POWRÓT ZWŁOK.

Agencja Tass donosi: Zgodnie 
z życzeniem ambasadora Japonji

Polska zaś nie należy do tej 
grupy państw europejskich. 
Nikt, zdaje się, w Europie nie 
wie, jaka jest pod tym wzglę­
dem polityka Polski, nie wie, 
czy Polska chce należeć do 
bloku państw, zagrożonych a- 
takiem niemieckim, czy nie. Ca­
ły wysiłek dyplomacji europej­
skiej ogniskuje się obecnie w je­
dnym punkcie: unieszkodliwić 
zaborczość i napastliwość hitle­
ryzmu. A przy tym wysiłku Pol­
ski niema, jakgdyby to jej wca­
le nie obchodziło, jakgdyby Pol 
ska przestała graniczyć z Niem 
cami. Ba! Doszło już do tego, 
że prasa zagraniczna bardzo 
często wymienia jednym tchem 
Niemcy i Polskę, jako nieroz­
łącznych przyjaciół.

Czy taka postawa Polski nie 
utrudnia w bardzo dużym sto­
pniu akcji obronnej Europy 
przed hitleryzmem, a tem sa­

wrażenia. Prasa angielska jedno­
myślnie podkreśla swoje wątpli­
wości co do wartości odbytego ak­
tu głosowania.

„Times* ‘oświadcza, że inny re­
zultat nie był wogóle możliwy.

dyspozycji służby wyborczej wo­
bec
WZMOŻONEGO ZAPOTRZEBO­
WANIA SAMOCHODÓW PO­
TRZEBNYCH DO ZWOŻENIA 
OPIESZAŁYCH WYBORCÓW. 
KONTROLI NIE USZEDŁ NIKT. 
Na ulicach Lipska przez cały 

dzień krążyły patrole propagando­
we, które strzedając ze strasza­
ków, zwracały uwagę społeczeń­
stwa na konieczność spełnienia 
„obowiązku narodowego**. Wszy­
scy oczywiście musieli ten „obo­
wiązek narodowy** spełnić dobro­
wolnie zgodnie z rozkazem.

była przez członków Reichstagu.
(PRESS).

Te „koła polityczne", które do­
piero teraz zauważyły łaskawie, 
że rola p. Forstera w  Gdańsku jest 
„rzeczą niedopuszczalną", wysta­
w iają sobie samym świadectwo 
wręcz nieprawdopodobnej... naiw­
ności, mówiąc najdelikatniej.

Ohty dnia 29 b. ni. został prze­
słany lokalnym sowieckim wła­
dzom na Dalekim Wschodzie roz­
kaz, by wydały władzom japoń­
skim zwłoki dwóch Japończyków 
zabitych w  wyniku napaści na te- 
rytorjum sowieckie w dniu 25 
marca. Agent dyplomatyczny ko- 
misarjatu ludowego spraw zagr. 
oraz konsul japoński w  Władywo- 
stoku ustalą datę i miejsce wyda­
nia zwłok. (PAT).
WOJNA DOMOWA W  CHINACH 

Z Szanghaju donoszą: Po kon­
ferencji z ambasadorem japońskim 
przy Rządzie chińskim Aritą, mar­
szałek Czang-kaj-Czek wyjechał 
z Nankinu, udając się w podróż
do Szansi. Dzienniki przypuszcza 
ją, że marszałek Czang-Kaj-Czek 
ma objąć osobiście naczelne do 
wództwo nad oddziałami, po­
wstrzymującymi natarcie chińskiej 
armji czerwonej

mem — nie naraża właśnie Pol­
ski na coraz większe niebezpie­
czeństwo ze strony tegoż hitle­
ryzmu?

Już Europa z niepokojem py­
ta: który obszar będzie najbliż­
szą ofiarą Hitlera, co upatrzył 
on sobie za przedmiot przy­
szłego ataku? Jedni sądzą, że 
Austrja, lub Czechosłowacja, in­
ni, jak min. Flandin, mówią o 
Gdańsku i Kłajpedzie. Jesteś­
my tym razem skłonni przyznać 
rację raczej min. Flandinowi.

Ale w Polsce panuje nieza- 
mąccna obojętność. Według p. 
Becka mamy „zupełną pacyfi­
kację" na wschodzie Europy I 
to ma wystarczyć społeczeń­
stwu, jako program polityki za­
granicznej w czasie, kiedy cała 
Europa jest jakby jednym wiel­
kim ładunkiem, który lada chwi 
la może wybuchnąć?

(jmb.).

granicami Niemiec, trudno jest 
zrozumieć potrzebę całej tej pro­
cedury. „W ybory były farsą** 
oznajmia „Times**. Jako próba 
zaufania narodu do obecnych przy 
wódcow, akt wyborczy obciążony 
był metodą kontroli państwowej i 
niemożliwością złożenia głosu prze 
ciw liście rządowej. Nawet wstrzy 
manie się od głosowania lub znisz­
czenie kartki do głosowania, wy­
magało w  tych warunkach i 
zwyczajnej odwagi.

Berliński korespondenta „Times** 
zapowiada, że stanowisko Niemiec 
będzie bardziej nieprzejednane, a 
niżeli można było się spodziewać.

(PAT)

naogół wypadki krakowskie. Je­
dynie „Kurjer Poranny" zabrał 
głos w tej sprawie. Opinja tego 
pisma zasługuje na dokładne za­
cytowanie.

Przedewszystkiem „Kurjer Po­
ranny* stwierdza nietylko, że:

„zajścia  poniedziałkow e dopro­
w adziły do krw aw ych o fiar , że 
w strząsnęły  głęboko życiem i su­
mieniem ludności, że uderzy ły  bo­
le śn ie -w  w arstw ę robotniczą, po­
kryw ając żałobą cały  polski św ia t 
pracy.

ale także naraziły na szwank:
„zasadę objektyw izm u i sp ra ­

wiedliwości w ładz bezpieczeństwa, 
pow .danych do s tra ż y  n a d  porząd­
k iem  . pokojem publicznym**.

I jeszcze w jednem miejscu „Ku
rjer Poranny" podkreśla odpowie­
dzialność władz administracyj­
nych, pisząc, że ze wszystkich nie 
szczęsnych następstw wydarzeń 
krakowskich najważniejszy jest:

„uszczerbek m oralny  poniesiony 
—  w oczach ludności —  przez or­
g a n a  w ładzy publicznej".
Obok władz administracyjnych

odpowiedzialność ponosi także 
krakowska Inspekcja Pracy:

„po przyjeździe n a  plac z a ta rg a  
głównego in spek to ra  p racy , w y­
starczyło jednego dn ia , aby  obie 
strony  doprowadzić do pom yślnej 
ugody Czy tego , co udało 
bić w atm osferze  z a tru te j oparam i 
krwi, nie można było o a ąg n ą ć  
w cześniej w  w arunkach  o  w iele przy  
chylniejszych rokowaniom, bo 
obarczonych ołowiem ku l, bijących 
w piersi robotnicze, g radem  karare 
n i, w alących w głow y polic ji?  K ra ­
kowski inspektor p racy , n ieste ty , 
n ie  w ystąp ił z  in ic ja tyw ą, k tóra, 
zażegnyw ując spór, m ogła by ła  za­
pobiec rozlewowi krwi.

W  próżnię, pozostaw ioną przez 
miejscowy In spek to ra t P racy , 
sz ła  polic ja".
A jak się w  „Sempericie" zacho 

wywala policja?

Sytuacja na froncie

Po bombardowaniu Harraru
Różne wiadomości z obu frontów

Straże przednie drugiego kor­
pusu włoskiego dotarły podobno 
do miejscowości Adiremoz, poło­
żonej 30 km. na południo-wschód 
od Kafta. Straż przednia trzecie­
go korpusu armji, która niedawno 
zajęła Debarecz, dotarła do miej­
scowości Tadakut, położonej 50 
km. na południe od Debarecz i  ob­
sadziła ją.

Zabity w  walkach o Amba-Ala- 
dżi deżasmacz Makonen należał 
do najznakomitszych wojowników 
abisyńskich. Młodszy od Sejuma 
o 6 łat jak on rozpoczął swą kar- 
jerę wojskową jako chłopiec i ma­
jąc zaledwie 19 la t już dowodził 
wyprawą na Danakilów. Przez 
szereg następnych lat walczył w 
dalszym ciągu z temi wojownicze- 
mi plemionami i  przeszedł wzdłuż 
i  wszerz cały ich kraj. Granicę 
północno - wschodnią teraźniejszej 
Abisynji wytknął swym mieczem 
właśnie Makonen. Cesarz naka­
zał w wojsku i na dworze po nim 
żałobę.

Z Addis Abeby podają kilka 
uzupełniających szczegółów o 
taku samolotów włoskich na Har- 
rar. W  ataku brało udział 35 
molotów, które zasypały miasto 
gradem bomb i  ogniem z karabi­
nów maszynowych. Według infor- 
macyj ze źródeł abisyńskich, bom­
by włoskie zniszczyły stację rad jo - 
wą oraz gmach francuskiego kon­
sulatu. 15 bomb padło w  pobliżu 
egipskiego ambulansu potowego 
Czerwonego Krzyża. Kilka abisyń­
skich ambulansów Czerwonego 
Krzyża miało ulec zniszczeniu. 
Dwie bomby padły w  pobliżu sta­
cji szwedzkiego Czerwonego Krzy­
ża. Liczba zabitych i  rannych nie 
została dotychczas ustalona.

Minister spraw zagranicznych 
wysłał do L ig i Narodów nowy 
Iegram, protestujący z powodu

Harraru, oświad­
czając, że stanowi ono pogwałce­
nie art. 25 konwencji haskiej z ro­
ku 1907.

Wojska włoskie, jak można 
wnosić z wiadomości ze źródeł 
angielskich, włoskich i  abisyńskich, 
nie napotykają na żaden opór w 
swym marszu w  północno - zacho­
dniej Abisynji. Ani Włosi, ani Abi- 
syńczycy, nie donoszą o żadnych 
bitwach, ani starciach na tym od­
cinku, prawdopodobnie więc woj­
ska włoskie będą posuwały się na­
dal w kierunku południowym. Je­
dyną poważną armją abisyńską, 
mogącą zagrodzić drogę kolum­
nom włoskim, operującym na pół­

P rze g lą d  p rasy

K r a k ó w
Prasa „sanacyjna** przemilczała „Robotnice, nocujące

wyrzucono n a  dw ór v 
boso, potem  je  w  ta k im  ubio­
rze gnano, ja k  pokutnice. Ju ż  N ar 
w id mówił, że  c
obudzić ze sn u  up i 
dopiero, gdy  ze  snu  budzi po lic ja ! 
Czy j ą  m ożna w tenczas oskarżać 
o nieuprzejm ość?

Domyślamy się , że  miejscowe 
o rg an a  bezpieczeństwa pow odowały 
się głębokiemi rac jam i, n a kazu jąc  
po nocy rugow ać kobiety z  okupo­
w anej przez  n ie  fab ry k i. Lecz, do­
cen ia jąc  je  w zupełności, n ie  m o­
żemy oprzeć s ię  p y tan iu , czy te  
r ac je  lokalne były zgodne z ogól­
n ą  ra c ją  s ta n u ?  Czy mianowicie, 
n ie  s ta ły  się d la  P aństw a  zby t 
kosztowne? Czy w y trzym ały  k a l­
ku lację  w osta tecznym  obrachun­
ku  korzyści i  s t r a t  społecznych, 
ja k ie  s tą d  wynikły?**

„Kurjer Poranny", wbrew p. 
świtalskiemu, przyznaje, że strajk 
okupacyjny w  obecnych czasach 
jest:

„ jed y n ą  i- o s ta tn ią  w  ręk u  robot­
n ika  bron ią  skuteozną. O kupując  
fab rykę, robotnicy b y w ają  pewni, 
że uchy lają  w te n  sposób groźbę 
łam istra jków  i  że  fa b ry k a n t w  
końcu może być zm uszony u stąp ić  
przed  ich  solidarnym  naciskiem**.

I potem stwierdza niedopusz­
czalność takiego wtrącania się a- 
paratu państwowego w  zatargi 
między kapitałem i pracą.

„P aństw o obow iązane je s t  gw a­
ran tow ać  zysk i  opłacalność każde­
m u kapitaliśc ie, bez względu n a  
jego  metodę gospodark i, n a  jego  
spraw ność, en erg ję  i  rzetelność 
p racy?  P rzedsiębiorca  może być 
rozrzu tn ik iem  i  m a rn o tra w cą ; m o. 
że być pop rostu  fuszerem  i  niedo­
łęgą: czy i w tenczas pow inien mieć 
n a  sw e rozkazy  siłę  w ykonaw czą, 
k tó raby  z robotników  siódm y p o t 
w yciskała n a  pokrycie jego  deficy­
tów ?"

S-EK.

nocno - zachodnich obszarach A- 
bisynji, jest armja cesarska, która, 
jak przypuszczają, znajduje się w  
okolicy Sokota, więc w  znacznej 
odległości od armji włoskiej, po­
suwającej się prędkiemi marszami

Ministerjum spraw zagranicz­
nych Abisynji wystosowało do L i­
gi Narodów ponowny protest prze 
ciwko bombardowaniu ambulansu 
angielskiego Czerwonego Krzyża 
w Cziliga na północ od jeziora 
Tana. Kierownik tego ambulansu, 
zniszczonego przez bomby, oświad 
czył, że lotnik włoski z pewnością 
widział znak czerwonego krzyża, 
leciał bowiem bardzo nisko.

W  H iszpan ii

Krzywda naprawiona
Minister komunikacji Hiszpanji J urzędników poczt i telegrafów, 

wydał polecenie, aby przywrócono zwolnionych ze względów politycz 
na dawne stanowiska wszystkich | nych. (PAT).

Tajemnica zgonu dziecka Lindbergha

Nowe aresztow anie
W  Trenton w stanie New Jer­

sey (St. Zjednoczone) naczelnik 
bezpieczeństwa publicznego za­
wiadamia, iż aresztowano nieja­
kiego Pawła Wendla, b. adwokata, 
skreślonego z listy adwokatów w  
Trenton. ARESZTOWANIE NA­
STĄPIŁO POD ZARZUTEM ZA­
MORDOWANIA DZIECKA LIND­
BERGHA. Wendel upewnia rzeko­
mo, iż Hauptman jest niewinny, 
twierdząc, iż on sam porwał dziec­
ko Lindbergha, które następnie 
przypadkowo zabito się. Wendel

zaniósł zwłoki dziecka na miejsce, 
gdzie je znaleziono, pozostawił ró­
wnież i  kartkę, w  której domagał 
się okupu. Przeczy jednakże, jako­
by otrzymał pieniądze, 
czone na okup. Wendel był a 
towany w  Nowym Jorku 14 li 
1936 r. pod zarzutem < 
Prokurator Wilentz, który f 
chiwał Wendla w  więzieniu twier­
dzi, iż aresztowany przeczy swym 
pierwotnym zeznaniom, które miał 
złożyć rzekomo pod presją władz 
policyjnych. (PAT).
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Bankrut w  roli „kontrolera**

K apita liśc i p ry w a tn i
mają „kontrolować** gospodarkę państwową

C z ę s to c h o w a
Tło krw aw ych zajść

Gospodarką w  przedsiębiorstwach 
państwowych, społecznem nasta­
wieniem, a  często i kwalifikacjami 
fachowemi kierowników tych 
przedsiębiorstw , nie jesteśmy w ca­
le a  w cale zbudowani. Moglibyś­
my z łatw ością przytaczać całą li- 
tanję przykładów, jak  to  w  przed­
siębiorstwach są  traktow ani robot­
nicy, jakie m ają w arunki pracy i 
płacy, jak  dostają się na bardzo 
odpowiedzialne stanowiska, dzięki 
protekcjom, ludzie niefachowi. Ale 
mimo to wszystko, nie możemy bez 
irytacji patrzeć na  zaciekłą na­
gonkę panów  „lewiatańczyków"— 
f to w dodatku pod  patronatem  
niektórych oficjalnych czynników— 
właśnie na gospodarkę przedsię­
biorstw  państwowych.

Przyzwyczailiście się już do 
wielu... bezczelności naszych, tak 
zwanych, „wodzów życia gospo­
darczego", a le  aby  oni, właśnie 
oni, uznali sami siebie za moral­
nie uprawnionych do kontroli nad 
gospodarką przedsiębiorstw pań­
stwowych —  to  już przechodzi 
granice wszelkiej tolerancji. A już 
w prost niesamowicie wygląda, 
gdy powołuje się do kontroli go­
spodarki w  przedsiębiorstwach 
państwowych akurat przedstawi­
cieli przedsiębiorstw  kapitalistycz­
nych, zdecydowanych wrogów za­
sadniczych tam tej gospodarki pań 
stwowej. Gdyby się jeszcze ci ka­
pitalistyczni „kontrolerzy" mogli 
wykazać jakiemiś zdolnościami go" 
spodarczemi, wynikami dodatniemi 
swojej „pracy" w  przedsiębior­
stwach prywatnych, przez nich 
kierowanych, m ożnaby od biedy 
machnąć ręką. Ale popatrzm y na 
rezultaty  działalności tych właśnie 
panów  tam , gdzie oni rządzą wy­
łącznie.

W iele przedsiębiorstw  pań­
stwowych, to przecież te przedsię­
biorstw a, które cl sami panowie, 
powołani obecnie do ich kontrolo­
w ania  i opinjowania, doprowadzi­
li swego czasu do bankructw a i 
zmusili Państw o do przejęcia Ich 1 prow adzenia na w łasny rachu­
nek. A jakże w ygląda gospodarka 
w  tych przedsiębiorstwach, które- 
mi ow i „kontrolerzy" państwowej 
gospodarki dziś jeszcze kierują, a 
które dotąd nie zbankrutowały? 
W ielki niegdyś przemysł węglowy! 
dziś połowa kopalń zniszczona, 
reszta stoi tuż  przed katastrofą 
zniszczenia. Gdyby nie bohater­
skie głodowe strajki górników 
przeciw dalszemu zatapianiu ko­
palń, to z górnictwa węglowego 
pozostałyby w  Polsce zaledwie ja" 
kieś mizerne szczątki.

Przemysł naftowy jest z każdym 
rokiem bliższy do całkowitej rui­
ny. Hutnictwo: Część hut zasta­
wiona, a niektóre naw et już roze­
brane na stare żelaziwo, reszta ży- 
je  interwencyjnemi dostawami 
Państw a i kredytami państwowe- 
mi, umoźliwiającemi eksport do 
Sowietów. Przemysł włókienniczy: 
Gdyby nie dostawy d la  armji, a 
przedewszystkiem gdyby nie kre­
dyty państwowe, ograniczyłby on 
swoją egzystencję, co najwyżej 
do rozmiarów przemysłu chałupni­
czego. W szędzie, w  każdej gałęzi 
przemysłu, w  kaźdem przedsiębior 
stw ie zosobna wykazali kapitalis­
tyczni „fachowcy", a  —  personal­
nie —  dzisiejsi „kontrolerzy" gos­
podarki państwowej, — nietylko 
nieudolność co do prowadzenia 
i  rozwijania przemysłu, ale — i to

2 5 -te  P o s ie d ze n ie  R ady
Polskiego Związku Wydawców Dziennik, i Czassp.

W  dniu 26 m arca  r . b. obradc 
w W arszaw ie  R ada  Polskiego Zi 
ku  W ydawców D zienników i  C 
Pism pod przew odnictw em  pr 
K ady  p. F e lik sa  Mrozowskiego, 
obradach b ra li udział niem al i  
scy  członkowie Rady.
. Z ^ zaU^ w?eiV’1 spraw  form a: 

d y rek to r Zw iązku, p . S tanisław  
rak ,_w  obszernym  referac ie  on 
w szystk ie  n a jisto tn iejsze  zaga 
m a , zw iązane ze sp raw ą  nowej 
w y  p rasow ej, znajdu jące j a 'ę  ob 
n a  w arsz tac ie  p rac  przygoto- 
czych R ządu; m . in. r e fe ren t zi 
zowat szczegółowo zasady  i po. 
B 7 , n a  k tó rych  op a rty  by ł p r  
u staw y  prasow ej, opracow any i 
k ilku  la ty  przez  władze Zw iązki 
dawców  i  uzgodniony w  r .  1£ 
ówczesnym Rządem . ’

jest zasadnicze — udowodnili za­
razem, że ten kierowany przez 
nich przemysł prąestałby bardzo 
szybko istnieć, naw et w  dzisiej­
szym suchotniczym stanie, gdyby 
nie pieniądze z Państwowych Kas 
Skarbowych i gdyby nie pań­
stwowe zamówienia. Żyrardów, 
„W spólnota Interesów", Gwarec­
two Rybnickie i wiele innych 
przedsiębiorstw—  to  przecież zbyt 
widome pomniki gospodarczych i 
fachowych kwalifikacyj. Ale o sta ­
tecznie mniejby nas obchodziło to, 
że Rząd uznał za możliwe, tak  ze 
stanowiska rzeczowego, jak  i ze 
stanowiska własnej i Państw a po­
wagi, oddać kontrolę nad gospo­
darką państw ow ą panom, którzy 
takie rezultaty, jak  przytoczyliś­
my wyżej, osiągnęli w e własnych 
przedsiębiorstwach. Nam chodzi 
w  tym w ypadku przedewszyst­
kiem o intencje i cel takiego od­
dania pod kuratelę „Iewiatańczy- 
ków " gospodarki państwowej. Z 
miarodajnych oświadczeń dowia­
dujemy się, że te  przedsiębiorstwa, 
które to  tak  dobrane i nie bezin- 
tesowne grono „kontrolerów" uzna 
za „deficytowe", m ają być zli­
kwidowane, zaś te, które mogą 
dawać dochody lub konkurują z 
prywatnym przemysłem, m ają być 
oddane na jakichś bliżej jeszcze 
nieokreślonych warunkach spłaty 
prywatnym kapitalistom.

„Lewiatan" dał już naw et dy­
rektywy swoim delegatom, mają­
cym kwalifikować owe przedsię­
biorstw a państwowe, co do tego, 
które mają być zlikwidowane, a 
na które reflektuje przemysł pry­
watny. Apetyty zaś są  wcale, w ca­

pująco omówiono postu laty  prasy  w 
te j dziedzinie; omaw iano również 
spraw ę konfliskat, przyczem  podkre­
ślano  konieczność ja k  na jrych le jsze­
go uporządkow ania p rak ty k i władz 
adm inistracyjnych w te j dziedzinie.

Żywe zainteresow anie R ady  Związ 
ku wyw ołał drug i skolei r e f e r a t  dy­
rek to ra  Związku, poświęcony chara ­
k te ry s ty ce  pro jek tów , om aw ianych 
osta tn io  w  kołach dziennikarskich, a  
dotyczących kw estji ustaw y dzioTni- 
ka rsk ie j. W  dyskusji usta lono  m . in., 
iż in te n cją  w ładz Związku W ydaw­
ców je s t  osiągnięcie w te j spraw ie 
porozum ienia ze Zw iązkiem  D zien­
n ika rzy  i zgodnego, w spólnego zała­
tw ien ia  te j  spraw y. Omówiono także 
p rzeb 'eg  p rac  K om isji Porozum ie­
waw czej wydawców i  dziennikarzy 
nad  re je strem  dziennikarskim ,

P o k w i t o w a n ie
NA FUNDUSZ PRASOWY 

„ROBOTNIKA".
Zam iast wieńca na grób  robot­

ników poległych w  Krakowie T. 
U. R. w  Jedliczach zł. 5. Organi­
zacja PPS. w  Jedliczach zł. 5. Zw. 
Rob. Przem. Chemicznego w  Je­
dliczach zł. 5.

Po trzy tygodniowej akcji stra j­
kowej w przemyśle skórzanym w 
Krakowie doszło wreszcie w  nie­
dzielę, 29 b. m., do zaw arcia umo­
wy zbiorowej między robotnika­
mi a pracodawcami.

W alka strajkow a robotników 
szewckich prow adzona w  nadwy- 
raz  ciężkich warunkach zakończy­
ła się zwycięstwem robotników?; 
Dzięki zdecydowanej swej posta­
wie, dzięki nieugiętej woli walki, 
robotnicy zwyciężyli.

W alkę szewców poparła cała 
klasa robotnicza Krakowa, stając 
do strajku powszechnego na znak 
solidarności z walczącymi robot­
nikami. Doszło do krytycznych 
zajść. Robotnicy nie załamali się. 
Strajk trw ał nadal.

Solidarność strajkujących była 
w prost imponująca. Choć głód 
skręcał niejednemu kiszki, nikt nie 
okazywał zw ątpienia w  pow odze­
nie akcji. Niedawno pow stały k la­
sow y związek robotników  szew c­
kich w ykazał ogrom ną siłę o rgani­
zacyjną i aktywność. Na począt­
ku akcji strajkow ej policja aresz­
tow ała kilkudziesięciu uczestni­
ków strajku, z których część do­
tychczas przebyw a w  więzieniu. 
Mimo w szystko robotnicy w ytrw a­
li do końca. Hasło „niech żyje 
stra jk  aż do zw ycięstwa" wcielo­
no w  czyn.

W  niedzielę 29 b. m., po podpi­
saniu umowy zbiorowej, odbyło się

le nieskromne. Przecież „Lewia­
tan"  poucza i „udowadnia", że na" 
w et przedsiębiorstwa użyteczności 
publicznej powinny przejść w ręce 
prywatnej gospodarki. Na te  uro- 
szczenia panów „lewiatańczyków" 
musi społeczeństwo powiedzieć, 
1 to powiedzieć bardzo stanow ­
czo: Hola, panowie! I my tu ma­
my coś do powiedzenia! Przede­
wszystkiem zakładamy stanowczy 
protest przeciw oddaw aniu pań­
stwowej gospodarki, a  w ięc i 
Państw a, pod „kuratelę" kapitali­
stów . A potem przypominamy, że 
Państw o rozbudowało swoje 
przedsiębiorstwa za  pieniądze ca­
łego społeczeństwa, a  przede­
wszystkiem za pieniądze, ściągane 
z te j części społeczeństwa, która 
stanowi olbrzymią większość i nie 
m a wcale zaufania do kwalifikacyj 
gospodarczych kapitalistów , ani 
też  żadnego nabożeństw a do kapi­
talizmu, jako systemu gospodar­
czego. W reszcie w śród przedsię­
biorstw  państwowych jest bardzo 
dużo takich, które dzisiejsi reflek- 
tanci doprowadzili kiedyś do ban­
kructw a 1 które kosztem pieniędzy 
z podatków  społeczeństwa zostały 
uruchomione ponownie i prow a­
dzone. Oddanie tych przedsię­
biorstw  w  ręce pierwotnych ban­
krutów byłoby nietylko premi? 
-ha tvch bankrutów, ale 1 beznre- 
wnem zwalaniem na barki podat­
ników skutków posnodarki tych 
bankrutów. Nie! Tego byłoby na­
w et na nasze stosunki, zawiele. 
Tu musiałaby się wyczerpać cier­
pliwość naw et tak  cierpliwego, 
jak nasze, społeczeństwa.

JAN STAŃCZYK.

ł

W czwartek ubiegły Często­
chowa 'była widownią krwa­
wych zajść pomiędzy bezrobot­
nymi a policją przed lokalem 
„Funduszu Pracy". Komunikat 
P. A. T. sformułował przyczyny 
zajść w sposób następujący:

„ Istn ie jąca  p rzy  zw iązkach k la ­
sowych w  Częstochowie sekcja  bez­
robotnych u leg ła  w o sta tn ich  m ie­
siącach w pływom w yw rotow ym  i 
w  związku z te rn  celowo dążyła 
do sta łego  podburzan ia  bezrobot­
nych i w yw oływ ania ulicznych 
ekscesów..."

Trzeba — zaprawdę — podzi­
wiać ten cudowny styl, wart 
pióra najlepszych satyryków 
świata...

A teraz — proszę — parę 
cyfr. W r. 1935 było w Często­
chowie około 6000 bezrobot­
nych; wyasygnowano wtedy na 
walkę z bezrobociem na tere­
nie Częstochowy — miljon zło­
tych.

W r. 1936 bezrobocie wzro­
sło do 8000 osób; na walkę z 
bzerobociem przeznaczono już 
tylko... 425.000 zł.

W r. 1935 akcja żywnościowa 
objęła 3000 rodzin, w r. 1936 — 
2500 rodzin (przy zwiększonem 
bezrobociu). Dożywiano dzieci 
w r. 1935 — 6000, w r . 1936 — 
3287. »«

Z dn. 31 marca miano wogó- 
le przerwać akcję żywnościo­
wą. Delegacja samorządu czę­
stochowskiego udała się do 
Warszawy, by kołatać o cofnię­
cie tego zarządzenia. Niestety, 
przedłużono akcję żywnościową

Zwycigski strajk robotników szewckich
w  K r a k o w ie

na kwiecień dopiero po krwa­
wych zajściach.

V
Pełna ekspozytura „Funduszu 

Pracy" w Częstochowie została 
zlikwidowana. Pozostawiono eks 
pozyturę urzędu sosnowieckie­
go, odległego o 70 kilometrów, 
dokąd bezrobotni muszą nieraz 
wędrować pieszo, by jakąkol­
wiek swoją sprawę załatwić. A 
to „załatwienie" idzie z reguły

Franciszek Bartocha)
W  Częstochowie zm arł wczoraj 

z ran  odniesionych w  czasie trag i­
cznych zajść w  dniu 26 m arca 1936 
r. Franciszek Bartocha.

Zm arły pozostawił w  skrajnej

nędzy żonę i czworo dzieci (z  któ 
tych najstarszy syn Uczy la t 18).

Przeżył la t 41. Pogrzeb odbę­
dzie się w  środę.

Oświadczenie
Zarów no w obradach L zw . parlam entu polskiego, jakoteż w  p ra­

sie usiłowano w  związku z krwawemi wydarzeniam i krakowskiemi 
wprowadzać rozróżnienie pomiędzy poszczególnymi członkami OKR. 
PPS. 1 działaczami ruchu robotniczego w  Krakowie. Oświadczamy 
wobec tego, że za  wszelkie w ystąpienia w  czasie akcji strajkowej 
ponosimy solidarną odpowiedzialność polityczną i moralną, a  wszel­
kie próby siania zam ętu w  szeregach robotniczych spotkają się tyl­
ko z naszą wspólną pogardą.

OKR. PPS. KRAKÓW-MIASTO.

O f i a r y
na rzecz rodzin po ległych w  K rakow ie
w  dn . 2 3  m arca

ki Kart zł. 20.— .Szewczyk zł. 40.— .
Robotnicy Krakowskiej Huty 

szkła zł. 15.70.
Robotnicy W ojskowych Mag. 

żywnościowych zł. 115.— .
Robotnicy Fabryki Kabel zło­

tych 112.10.'
Robotnicy Fabryki „Semperit" 

zł. 96.50.
Robotnicy Fabryki „Famet" zł. 

6.50.
Robotnicy z Borku Fałęckiego 

zł. 16.— .
Robotnicy z Krakowskiej Fabry

Jakże z tą  pożyczką zagraniczna?
W  prasie zagranicznej zrozu­

miano ostatnie oświadczenie pre- 
m jera Kościałkowskiego w Sejmie 
w ten sposób, iż Polska jest na 
drodze do uzyskania w  najbliż­
szym czasie pożyczki zagranicz­
nej. Dzienniki drukują na ten te­

w Domu Kolejarzy wielkie zgro­
madzenie strajkujących. Po prze­
mówieniach tow . tow . Kraski, Ha- 
rendorfa, dr. Szumskiego i Cukie- 
ra, zebrani uchwalili przyjąć do 
wiadomości zaw artą  umowę. W 
związku z tein robotnicy szewscy 
powrócili w  poniedziałek 30 b. m, 
do pracy.

N a marginesie strajku nasuwa 
się zapytanie: czy nie można było 
przy odpowiednieni postępowaniu 
w ładz zlikwidować zatargu  bez

Poco tyle h
Rozgrywają się przed sądam i 

coraz to  nowe procesy, procesy lu­
dzi pojedyńczych, procesy całych 
grup, procesy wynikłe na tle  prze­
żyć osobistych i na tle społecznem.

Zrozumiałe je s t zainteresow a­
nie szerokiego ogółu dla spraw, 
które znalazły się przed kratkami 
sądowemi, ale szerzenie specjalne­
go zainteresow ania sprawam i sen- 
sacyjnemi, sprawami, odkryw ają- 
cemi bagno moralne, je s t zarówno 
zjawiskiem niepożądanem, jak  i 
szkodliwem. Typowe takie tenden­
cyjne rozdmuchiwanie zaintereso­
wania publicznego odbyw a się o- 
becnie na  procesie wyjątkowo o- 
hydnym, procesie Grzeszolskiego.

Niedość, że pisma brukowe po­
św ięcają procesowi całe kolumny, 
niedość, że jednocześnie z toczą-

bardzo a bardzo opornie,,,
• •

Oto cyfry i fakty, wzięte ot, 
tak, na poczekaniu spośród wie 
lu innych wiadomości.

Czy nie malują one znacznie 
lepiej, znącznie dokładniej tła 
społecznego zajść częstochow­
skich, znacznie lepiej i dokład­
niej, niż podany na wstępie u- 
stęp z komunikatu PAT.?

Robotnicy Fabryki Altesse zło­
tych 45.80.

Robotnicy i P racodaw ca Firmy, 
Lipner i  S-ka zł.. 30.— .

Pracownice i  pracownicy Fabry, 
Id Czek. Piasecki zam iast w ieńca, 
d la  rodzin po poległych zł. 147.80.

Złożono n a  zebraniu O rganiza­
cji PPS. w  Henrykowie zł. 13.

W. O. zł. 1 JO.
Robotnicy fabryki Kijewsld I 

Scholtze zł. 26.05.
A. i E. Przełącznik zł. 2.

m at pogłoski, nie dające się skon­
trolować.

W  kołach politycznych słychać, 
iż gdyby rzeczywiście doszło do 
uzyskania pożyczki, to  sesja n ad ­
zwyczajna Sejmu byłaby zwołana 
w  pierwszej połowie czerwca.

(Press).

trzytygodniowego strajku? 
PODZIĘKOWANIE.

Z arząd Związku Robotników 
Przemysłu Skórzanego, Oddział Ul 
w Krakowie składa serdeczne po­
dziękowanie krakowskiej klasie 
robotniczej, Radzie Związków Z a­
wodowych, Okr. Kom. Rob. PPS 
Kraków-miasto i wszystkim b ra t­
nim organizacjom  robotniczym za 
moralne, materjalne i czynne po ­
parcie akcji strajkowej robotników 
szewckich.

atasu?
cym się procesem jeden z brukow­
ców rozpoczął druk „powieści" 
p. t. „Trucicie l" pióra występują­
cego w  procesie adwokata (czem 
się zajęła Rada Adwokacka), ma­
ło tego; obecnie obrońca adw. Hof- 
mokl -  Ostrowski zabiega, by... 
Radjo transmitowało proces na ca­
łą Polskę.

Jak dotąd Radjo nie nadawało 
procesów, chociaż wiele więcej in­
teresujących społeczeństwo, proce­
sów tego typu, co proces brzeski, 
czy proces o zabójstwo min. Pie- 
rackiego. Z jakiego powodu z o- 
hydnej w świetle procesu postaci 
Grzeszolskiego ma się robić przed­
miot zainteresowania dla całego 
kraju —  trudno zaiste zrozumieć.

I.K .
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W kraju Inkasów
W Anglji czyni się poważne 

przygotowania do ekspedycji nau­
kowej, która  za rok, a w ięc w  mar 
cu 1937 roku, wyruszy do Ameryki 
Południowej celem zbadania ba­
senu jeziora Titicaca.

Panuje ogólne przekonanie, że 
są  tam ukryte wielkie złoża sre­
bra, ołowiu i miedzi. Gdyby to 
przypuszczenia sprawdziły się, to 
jedna z najuboższych okolic św ia­
ta  przeistoczyłaby się w  jedną z 
najbardziej dochodowych.

Ekspedycja finansowana jest 
przez trust kapitalistyczny, ale 
cieszy się poparciem Królewskiego 
Tow arzystw a Geograficznego I 
Muzeum Brytyjskiego. Kierownic­
tw o w yprawy powierzono prof. 
Gardinerowi, który dobrał sobie 
do pomocy sześciu uczonych: 3-ch 
zoologów, chemika, botanika i ge­
ologa. Sam on jednak spowodu 
podeszłego wieku z  w ypraw ą nie 
pojedzie.

Jezioro T iticaca leży 4.000 mtr. 
n ad  poziomem m orza, trzeba więc 
liczyć się z bardzo trudnemi w a­
runkami badań spowodu rozrze­
dzonego powietrza na te j wysoko­
ści. Bardziej głęboka część jeziora

Na froncie abisyńskim
Dalsze bombardowanie szpitali przez Włochów

Szwedzka agencja telegraficzna 
donosi: Czerwony Krzyż szwedzki 
za  pośrednictwem międzynarodo­
w ego komitetu Czerwonego Krzy­
ża  w  Genewie otrzym ał następują­
cą depeszę z G oba w  abisyńskiej 
prowincji Bali.

,, N ajwiększy nam iot oddziału, 
noszący wielki znak  Czerwonego 
Krzyża był bom bardow any i ostrze

Świat w  zdarzeniach
2000 LUDZI ZMARŁO Z GŁODU 

W  okręgu Han-Kiang n a  północ 
od  Kei-Czen (Chiny) zmarło z  gło­
du  około 2000 osób.

PRZESZŁO 12 MILJONÓW BEZ­
ROBOTNYCH W  AMERYCE 

W edług danych Amerykańskiej
Federacji Pracy, liczba bezrobot­
nych w  Stanach Zjednoczonych 
w ynosiła w  styczniu 12.646.000, a 
w  lutym —  12.550.000 osób.

ST A N  ZDROW IA TROCKIEGO 
W  zw iązku z w iadom ościam i prasy

zagran icznej o  z łym  stan ie  zdrowia 
T rockiego, norw eska agenc ja  te le ­
g raficzna  podaje, że T rocki od k ilku­
n a s tu  dni n ie  zasięgał po rady  lek ar­
skiej. Z am ieszkuje on w  dalszym  cią­
gu  w  H oenefoss pod Oslo i  codzien­
n ie  odbyw a spacery.

„Warszawa przyszłości
W  sobotę w  salach Muzeum Na 

rodowego nastąpiło otw arcie wy­
staw y „W arszaw a Przyszłości".

W ystaw a mieści się w  kilku sa­
lach i obejmuje niezwykle ciekawe 
wykresy, statystyki 1 modele, doty 
czące planów  rozbudowy naszej 
stolicy. Na podstawie tych praco­
wicie zebranych w  salach muzeufli 
eksponatów możemy przedstawić 
sobie przyszłą W arszaw ę. Mamy 
tu  działy: urbanistyki, dalej komu 
nikacji, z uwzględnieniem okolicz­
ności, iż W arszaw a leży na  skrzy­
żowaniu dwóch szlaków komuni­
kacyjnych, a  mianowicie transkon 
tynentalnego, zdążającego z zacho 
du na  wschód i międzymorskiego 
B ałtyk —  M orze Czarne, wobec 
czego W arszaw a jako w ażny w ę­

Kierownik, szykanujący robotników
W Zakładach Ostrowieckich

(Kor. wł.).

W zakładach Ostrowieckich w 
Ostrowcu, w  oddziale kuźni wa­
gonowej, zatrudniony je s t od nie­
daw na młody inż. Rosiewicz, któ­
ry  w  nietaktowny sposób postę­
puje  z robotnikami.

W ydawałoby się, że jako czło­
wiek z wyższem wykształceniem 
będzie się po ludzku obchodził z 
personelem. Tymczasem je s t  wręcz 
przeciwnie. Ż ąda on od  robotni­
ka, żeby sta ł przed nim „na bacz­
ność", gdy się o coś do niego 
zwróci. Nie pozwala robotnikom 
posilić się podczas pracy  w ciągu

leży na  terytorjum Peru, płytsza— 
w  północnej Boliwji.

W edług miejscowych podań na 
dnie jeziora ukryte są  skarby w ar­
tości 50 miljonów funtów, które 
Inkasi ukryli przed hiszpańskimi 
zdobywcami. Miejscowa ludność 
święcie wierzy w  istnienie tych 
skarbów, jakolwiek dotychczas nie 
podejmowano żadnych poważnych 
prób wydobycia ich z dna jeziora. 
Możliwe, że byłoby to tylko stratą 
czasu 1 zachodów, ale nie ulega 
wątpliwości, że jezioro T iticaca 
kryje w  sobie wielkie skarby przy­
rodzone. I  to jest właściwym ce­
lem ekspedycji.

O rozmiarach całego pojezierza 
T iticaca świadczy cyfra codziennie 
w yparowującej wody, która w e­
dług obliczeń uczonych stanowi 50 
miljonów tonn. Olbrzymie te prze­
strzenie wodne są  dotychczas pod 
względem gospodarczym niewyzy- 
skane. W  wodach jeziora Titicaca 
żyją tylko dw a gatunki ryb zupeł­
nie niejadalnych.

Zadaniem w yprawy będzie zba­
danie fauny i flory jeziora. Będą 
też czynione próby aklimatyzacji 
pożytecznych gatunków ryb.

liwany z  karabinów maszynowych 
przez dw a samoloty włoskie. Na­
m iot je s t zniszczony. Od dwóch ty 
godni ukrywam y rannych, materja 
ły opatrunkow e i lekarskie w  lesie. 
Ambulans m a pod swoją opieką 9 
silnie zatrutych gazami, a  także 
wielu innych ranionych i w  ukryciu 
pracuje nadal w  pobliżu Dolon-Se 
ra-H adze“.

H A U P TM A N  ZO STA N IE JEDNAK  
STRACONY

Gubernator stanu New Jersey 
Hoffman oświadczył, że nie odro­
czy egzekucji Hauptmana.

NA GŁY  ZGON M IN ISTRA
Z T o tto  donoszą: Z m arł tu  nag le  

m in is te r  handlu  i  p rzem ysłu  T aku Ki 
azi K aw ahasi. N astępcą  K aw ahasi‘e- 
go będzie jeden  z przywódców p a rtji 
M inseito, do k tó re j na leżał zm arły. 
W  CH IN AC H  N IE  MOŻNA PROW A 
DZIĆ A G IT A C JI A N TY JA POŃ -

S K IE J

Z Szanghaju  donoszą: W ładze chiń 
sk .e  zam knęły 27 dzienników i czaso­
p ism  za  prow adzenie p ropagandy  an- 
ty japońsk ie j. Pozatem  w prowadzono 
o s trą  cenzurę prasow ą.

zeł komunikacyjny musi znaleźć 
wyjątkowo staranne rozwiązanie 
układu sieci komunikacyjnej. Da­
lej widzimy ciekawe studjum pasa 
przemysłowego, sportowego i wy­
poczynkowego, schemat funkcjo­
nalnego podziału miasta, przyszłe 
rozmieszczenie ośrodków przemy­
słowych, które muszą odpowiadać 
najlepiej warunkom komunikacyj­
nym i klimatycznym, plan roz­
mieszczenia osiedli robotniczych 
i t .  d. Tablice statystyczne uzupeł­
niają tę niezwykle ciekawą wysta­
wę, z k tórą  napewno zapozna się 
każdy obywatel stolicy.

O te j w ystawie napiszemy ob­
szerniej.

8 godzin, co już napewno idzie na 
niekorzyść fabryki, gdyż wiadomą 
jest rzeczą, że człowiek głodny 
nie może dobrze pracować. Pan 
inż. je s t zdania, że robotnik po­
winien się najeść w  domu na  ca­
ły dzień. Gdy robotnicy chcą so­
bie zagrzać herbatę, p. inż. każę 
„te butelki wyrzucić, jako, że to 
nie je s t  apteka". Słowem czyni on 
wszystko, aby robotnikom doku­
czyć.

Czy to m a być właściwa droga 
do zdobycia wyższego stanowi­
ska?

w ypraw ą tą  interesują się wszy­
stkie państw a posiadające obsza­
ry  wodne w  strefach podwzrotni- 
kowych. Gdyby udało się wyzy­
skać T iticaca pod względem gos­
podarczym, to wślad za tern pójdą 
próby wyzyskania jezior w  kraju 
Kenya oraz w  Ugandzie, a  ponad­
to czeka na wyniki wyprawy Bel- 
gja, by podobne próby  rozpocząć 
z jeziorem Alberta w  Kongo bel- 
gijskiem.

Po tragicznych zajściach
Aresztowania w Częstochowie

Sędzia śledczy prow adzący do-1 lecenie aresztow ania 8-miu osób 
chodzenie w  spraw ie ostatnich za- pod zarzutem „podżegania bezro- 
burzeń w  Częstochowie w ydał po- • botnych do rozruchów". (PAT)

Zamknięcie sesji Sejmu i Senatu
POSŁOW IE MIĘDZY SOBĄ.
N a jednem z poprzednich po­

siedzeń Sejmu wicemarszałek Byr- 
ka zarzucił pos. Hutten-Czapskie- 
mu b rak  odwagi. N a to  w  sobotę 
pos. Hutten-Czapski zażądał gło­
su i zapytał pom. in.: czy nie jest 
dowodem odwagi opuszczenie 
stronnictwa opozycyjnego i przy­
stąpienie, powiedzmy, do Bloku w 
tym roku, kiedy jedno stronnictwo 
się zmniejsza, a drugie zwiększa.

W icemarsz. Byrka nie pozostał 
dłużnym odpowiedzi i wykazał 
przedmówcy sprzeczności w  jego 
przemówieniu, a  wreszcie oświad­
czył, że nie jest i nie chce być gu­
wernantką p. Hutten -  Czapskiego.

Epokowy wynalazek
który uniemożliwi bombardowanie miast

Jeden z inżynierów argentyń­
skich dokonał podobno wynalazku 
uniemożliwiającego samolotom 
zbliżania się do wybrzeży i bom­
bardow ania miast. W ynalazek ten 
polega jakoby na  stworzeniu nie­

Akademia ku czci „P ro letariatu"
w Ostrowcu

(Kor. w ł.).

W Ostrowcu odbyła się piękna 
Akademja poświęcona bojowni­
kom „Pro letarjatu".

Akademję zagaił prezes Stowa­
rzyszenia b. W ięźniów Politycz­
nych w Ostrowcu, prof. Jan Szy­
mański, który w dłuższem przemó­
wieniu zapoznał bardzo licznie 
zebraną publiczność z walką 
„P ro letarja tu" i życiem pierw­
szych członków tej P artji, powie­
szonych przez carat. T.U.R. miej­
scowy odegrał trzy  odsłony ze

Miljon ludożerców na świecie
Znany antropolog dr. Amersvil- 

le z Edynburga w ydał dzieło, w y­
kazując, iż obecnie żyje na  świe­
cie miljon ludzi, którzy stale, re­
gularnie lub też „okazyjnie" ży­
wią się mięsem ludzkiem. Dr. A- 
mersville podkreśla, że podczas 
wielu swych podróży po świecie

T ygrys b o i się., 
farby jasno-niebieskiej

W  Bombaju istnieje zoologiczny 
instytut doświadczalny, który prze 
prow adza badania nad  wrażliwo­
ścią i reakcją zw ierząt na  różne­
go rodzaju bodźce zewnętrzne. O- 
statnio przeprowadzono niezwykle 
ciekawe badania nad wrażliwoś­
cią zmysłu wzrokowego u zwie­
rząt, przyczem stwierdzono, że ty ­
grys panicznie boi się barw y jas­
no -  niebieskiej.

Czas odnowić prenumeratę 
na miesiąc kwiecień 1936 r.

Po Londynie-Bruksela
Jeszcze jedna konferencja państw lokarneńskich

W  Londynie na Downing Street 
panow ał w  sobotę spokój. W ięk­
sza część ministrów opuściła Lon­
dyn. Działalność polityczna rozpo 
cznie się dopiero w  poniedziałek 
zwołaniem na godziny przedpołud 
niowe posiedzeniu gabinetu. XV 
przeciwieństwie do lansowanych 
przez Źródła francuskie wiadomo-

POCHWAŁA NOWEGO SEJMU.
Zaraz po tej przyjacielskiej roz­

mówce m arszałek Car zsumował 
prace nowego Sejmu w  ciągu ubie 
głej sesji, podkreślając wysoki po­
ziom i rzeczowość dyskusji tak  da 
leko odbiegającą od dawnych „par 
tyjnych" sejmów.

ż e  odbiega — to święta prawda! 

ZAMKNIĘCIE SESJI.
W końcu posiedzenia zabrał głos 

p. prem jer Kościałkowski i odczy­
tał zarządzenie p. Prezydenta o 
zamknięciu zwyczajnej sesji budże­
towej Sejmu.

Podobne zarządzenie doręczone 
zostało p. marszałkowi Senatu Pry 
storowi.

widzialnej zasłony, któraby powo­
dowała upadek przelatujących 
przez nią samolotów. Podjęto 
dalsze doświadczenia, celem zba­
dania praktycznoścl tego 
ku.

sztuki J. Krzesławskiego „Ludwik 
W aryński".

Następnie mile słuchany chór 
młodzieży odśpiewał szereg pie­
śni robotniczych.

Zespół orkiestry smyczkowej o- 
negrał kilka utworów aktualnych. 
Program  uzupełnili deklamacjami 
pp. Lisowska, Marczykówna i Jan 
Kędzior. Całość wypadła w spa­
niale; cały obchód był zorganizo­
wany i wykonany przez własne 
nasze miejscowe siły.

sam osobiście przekonał się o u- 
trzymującem się dotąd ludożer- 
stwie. Szczególnie wiele w ypad­
ków ludożerstwa skonstatow ał dr. 
Amersville w różnych częściach 
Afryki środkowej i na morzach po 
łudniowych, np. na wyspach Fidżi.

Doświadczenie to, powtórzone 
kilkakrotnie zaw sze z tym samym 
skutkiem, zastosowano obecnie 
praktycznie. Domy i inne zabu­
dow ania wiosek, położonych na 
skraju dżungli indyjskiej, pomalo­
wano na kolor jasno -  niebieski i 
odtąd nie zanotowano ani jednego 
w ypadku napadu tygrysów , pod­
czas gdy dawniej napady takie by 
ły dość częste.

ści, oświadczono w  Londynie z 
ust miarodajnych, że w  przyszłym 
tygodniu nie jest projektowana 
żadna nowa konferencja państw  lo 
kameńskich. Przew aża bowiem po 
giąd, że do  czasu nadejścia i zba­
dania definitywnych niemieckich 
kontrpropozycyj należy się wstrzy 
mać z wszełkiemi decyzjami. Jedy 
nie kontakt sztabów  generalnych 
Anglji, Francji i W łoch zostanie 
bezwarunkowo nawiązany. Rów­
nocześnie jednak kładzie się wielki 
nacisk na stwierdzenie, że kontakt 
ten ograniczy się do celów ściśle 
sprecyzowanych w  ustępie 3 ukła 
du lokarneńskiego. N arady szta­
bów generalnych odbyw ać się bę­
dą zresztą pod ścisłą kontrolą od­
nośnych rządów.

V
Zgoda min. Fiandina na propo­

zycje min. Edena co do rychlejsze- 
go zwołania konferencji państw  
lokarneńskich w  celu przestudjo- 
w ania nowych propozycyj kancle­
rza Hitlera, zdaje się wyraźnie 
wskazywać, że okres przerwy w 
rozmowach dyplomatycznych bę­
dzie znacznie krótszy i że rozmo­
w y z Niemcami m ogą się zacząć 
wcześniej, niż pierwotnie przypusz 
czano.

Jakkolwiek w  obecnej chwili ani 
termin, ani data  tej konferencji nie 
zostały oficjalnie zdecydowane, to 
jednak koła polityczne spodziewa­
ją  się, że konferencja państw  lokar 
neńskich zebrałaby się w  Bruk­
seli w  ciągu 8 dni.

D .roga d o  z d r o w ia .
D bajcie  o  zdrow y żołądek! C h o ry  żo łądek  |e ś ł n ie raz  przyczyną po,, 
w staw an ie  na jrozm aitszych  c h o ró b  I tw orzy zła p rze m ia n ą  m ołerjl.
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  Ł A U E R A  
stosu je  s ią  przy z ap a rc iu ; t ą  łagodnym  środk iem  przeczyszcza jącym , 
regu lu ją  żo łądek  usuw ają  n a g ro m a d z o n e  su b stan c je  gnilne i  n iesłra- 
w lone resz tk i z  o rgan izm u .
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  L A  U  E R A
sto so w an e  w ch o ro b a ch  w ątroby , n e re k , k am ien i żó łciow ych, w  he m o ­
ro id ac h . reu m a ty ż m le  I o rtre tyżm ie , sa  chętn ie  przy jm ow ane  p rze z  chorych

lA Jiadóm ości C p o rto w e
Z dnia

T R m i A .Ł  DLA ŁODZI RÓŻNE­
GO T Y PU  I  ROW ERÓW . W  m ini­
s te rju m  kom unikacji odbyła się pod 
przewodnictw em  dr. H . O rłowicza 
konferencja  podczas k tó re j rozpa try ­
wano spraw y w prow adzenia t ry p ty ­
ków d la  łodzi rozm aitego ty p u  i  ro ­
werów. W ysunięto w te j spraw ie  ca­
ły  szereg pro jek tów , przyczem  m . in. 
mówiono o tern, że Polski Zw. Tow. 
K olarskich w ydaw ałby trp ty k i n a  ro­
w ery, Polski Zw. Tow. W ioślarskich 
zajm ow ałby się spraw ą w ydaw ania 
tryp tyków  n a  łodzie, Polski Zw. K a­
jakow y —  n a  ka jak i, a  Polski Zw. 
Ż eglarski —  n a  łodzie i  ja ch ty  ża­
glowe. W  zw iązku z pow yższem  zwo­
łana  zostanie niebaw em  konferencja 
p rzy  udziale p rzedstaw icieli za in te­
resow anych związków sportow ych i 
tu rystycznych celem na radzenia  się, 
czy związki te  w ystąp iłyby  wspólnie 
o  p raw o w ydaw ania  trp ty k ó w  i zło­
ży ły  wspólne zabezpieczenie celne, 
czy te ż  każdy z  nich  w ystąp iłby  od­
dzielnie.

M in isterjum  K om unikacji wspólnie 
z m in is te rjum  Spraw  W ew nętrznych 
załatw iło wspólnie spraw ę wydaw a­
n ia  p raw  jazdy  d la  automobilistów . 
O rganizow anie egzam inów  i  badań 
lekarskich oraz  w ydaw anie p raw  Ja­
zdy powierzono A utomobilklubowi 
Polski, k tó ry  n a  te j  zasadzie p rzy ­
s tąp ił ju ż  do u tw orzenia w e w szyst­
kich m iastach  w ojewódzkich specja l­
nych b iu r technicznych.

Sporł sowiecki
DOSKONAŁY W YNIK SOW IEC­

K IEG O  PŁYW AKA. Pływ ak sowie­
cki M jechkow uzyskał n a  zawodach 
w M oskwie doskonały w ynik w b ie­
gu  n a  100 m . sty lem  klasycznym, 
mianow icie 1.07 sek.

Fan tastyczny  te n  w ynik lepszy 
je st o pełne 3 sekundy od ak tualne ­
go  rekordu  św ia ta  w te j  konkuren­
c ji, będącego w posiadaniu A m eryka­
n ina  H /gginsa .

P ływ an ie
PRZEBU DO W A  PŁ Y W A L N I L E I  

N IE J  PRZY U L. ŁA ZIEN K OW ­
SK IE J. Okręgowy U rząd  W. F . p ro ­
w adzi obecnie przebudowę reprezen­
tacy jne j pływ alni le tn ie j, znajdującej 
się n a  te renach  stad jonu  w ojska pol­
skiego p rzy  uL Łazienkow skiej. N a 
p ływ alni te j założono nowe f iltry  
d z ę k i k tó rym  codziennie 1/10 wody 
będzie św ieża, nad to  zmieniono sy­
stem  zm iany w ody, w reszcie w ybu­
dow ane zostaną  ko rty  tenisow e, p la­
ża  i  ta ra sy . P ływ aln ia  oddana będzie 
do uży tku  w  dniu 15 m aja.

St. Brice w  „Journal" precyzuje, 
że celem najbliższej konferencji 
państw  lokarneńskich bynajmniej 
nie będzie poddanie pod dyskusję 
tego co już zostało uchwalone w  
Londynie, lecz zorientowanie się 
w  jakich warunkach postanowie­
nia porozumienia londyńskiego da 
dzą się pogodzić z nowemi propo­
zycjami niemieckiemi.

„Le M atin" przewiduje, że kan­
clerz Hitler poczyni pewne ustęp­
stwa natury drugorzędnej, w  każ­
dym razie nie zobowiąże się do 
powstrzymania się od budowy fot 
tyfikacyj po stronie Nadrenji. To 
zagadnienie staje się coraz bar­
dziej zasadniczem dla opinji fran­
cuskiej. Sprawa fortyfikacyj w  Na 
drenji staje się bowiem jednem 
z naczelnych zagadnień - najbliż 
szych rozmów dyplomatycznych. 
Umocnienia Nadrenji — konkludu 
je „M atin" — będą izolować Frań 
cję od jej sojuszników w  Europie 
W schodniej i środkow ej i uniemo­
żliwiłyby natychmiastową akcję 
Francji na w ypadek konfliktu na 
Wschodzie.

Nikczemny fałszerz podrabia nasi 
KREM OD P IE G Ó W  

w takich samych pudełkach. Praw­
dziwy tylko z napisem

D r. O R G L E Y ,  L o n d o n

Tenis
K O NG RES MIĘDZYNARODOW E­

GO ZW. TEN ISOW EG O. W  P aryżu  
odbyły się obrady międzynarodowego 
kongresu tenisow ego.

Powzięto ciekaw ą uchwałę odnośnie 
rozgryw ek zawodowców z a m ato ra ­
mi. W edług te j uchw ały zdecydowa­
no zasadniczo, że  tu rn ie je  „m ieszane" 
w n n y  być zg łaszane w Zw. Między­
narodow ym  do 1 styczn ia  każdego ro ­
ku, w  w ypadkach w yjątkow ych —  na 
6 mieś, przed  term inem . Z pod te j 
uchwały w yłączono „ trupę  T ildena", 
z k tó rą  am atorom  n a  żadnych w a­
runkach g rać  n ie  wolno. Postanow io­
no następnie, że w  przyszłości D anja, 
N orw egja  i  Szw ecja n a  zm ianę co 
roku organizow ać będą m iędzynaro­
dowe m is trzostw a  w  hali. W reszcie 
ustalono następne term iny  rozgryw ek 
o p u har D avisa: 1 ru nda  do 5 m aja, 
2 runda do 17 m a ja , 3  runda  do 9-go 
czerwca. 4  runda do 19 czerw ca, fina ł 
s tre fy  europejskiej do 13 lipca. F i­
nał m iędzystrefow y 18— 21 lipca, f i ­
n a ł osta teczny  25—28 lipca. 

Różne wiadomości
ZAGADKA SPORTOW A PO L­

SKIEGO RA D JA . W  dniu 1 kw ietnia 
o  g . 19.35 Polskie R adjo zam iast „co­
dziennych w iadomości sportow ych" 
nadaje  „zagadkę sportow ą".

D R U K A R N IA  
ROBOTNIKA =

w s z e lk ie  r o b o ty
w zakres d ru k a rs tw a  
w c h o d z ą c e

SPECJALNOŚĆ

CZASOPISMA
TYGODNIKI

CENY =
K O N K U R E N C Y JN E
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M r ó L f f i f t i M l w h K ro n ik a  lw o w s k a  
przeciwno krzywdzącemu dekretowi Bezrobotni odrabiają pańszczyznę

w  niedzielę, dn. 29 m arca r . b., 
w  sali Domu Ludowego w  Sosnow­
cu, odbył się wiec b. więźniów po­
litycznych z Zagłębia Dąbrow­
skiego.

Przewodniczył tow. R. Ufel, 
spraw ę pokrzywdzenia b . skazań­
ców przez dekret, dzielący pobie­
rających zaopatrzenia skazańców 
na klasy A, B i C  —  referował tow.

w Radomsku
(Kor. wł.).

D nia 23 b. m. został zakończo­
ny całkowitem zwycięstwem strajk  
szewców w  Radomsku. W szystkie 
postulaty robotników zostały u- 
względnione; zarobek podniesiono 
od 20 do 30 proc.

Zwolnienia i przyjm owania ro ­

Na Górnym Śląsku

DeMMlMliEeUntiWń
M ysłowicka Centralna T argo ­

wica narobiła Mysłowicom wię* 
cej kłopotu, niż pożytku. Dzieje 
te j Targow icy, zbudowanej w  o- 
kresie „radosnej twórczości1' przy 
pom inają dzieje osławionej „Man­
ny” z W . Hajduk, także bękarta 
„radosnej tw órczości”. Miljony,— 
w yrzucone na  te imprezy, mogły 
być zużyte z większym pożytkiem 
d la  społeczeństwa. T a  „raaosna 
tw órczość" w ykorzystana została 
przez chciwe jednostki, które do­
rabiały się m ajątku, jak  świadczy 
o  tern m .in. przykład p. dyrekto­
ra  Kazonia. T argow ica stała się 
przekleństwem Mysłowic, a „M an 
n a"  strasznym  ciężarem dla W. 
H ajduk i klęską dla bezrobotnych

Jak  słychać, główny m acher T ar 
gowicy, p. Kazoń, zostanie zwol­
niony z więzienia za  kaucją 40.000 
ał. Słychać też, że nadzorca sądo­
wy m ajor Hild zgłosił wniosek o 
ogłoszenie upadłości firmy. Co 
zatem się stanie z Targow icą, je­
żeli wniosek ten zostanie uwzględ 
aiony? Dalej słychać, że burmistrz 
m. Mysłowic p. Karczewski nosi 
się z myślą zrezygnowania ze swe 
go stanowiska, Nie wiadomo, czy 
pogłoska ta  jest prawdziwa, ale

J. Dębski, który zgłosił memorjał 
w  tej sprawie do p. prem jera Ko- 
ściałkowskiego.

W  dyskusji zabierał głos szereg 
b. więźniów, którzy w ostrych sło­
wach wypowiadali się przeciwko 
krzywdzącemu dekretowi.

Po uchwaleniu memorjału zebra­
ni wybrali delegację w  składzie 
tow. tow.: Ufel, Dębski, W ojtaszek,

botników, oraz wydawanie robót, 
mogą odbywać się tylko za  po­
średnictwem związku.

Akcję prowadził oddział w  Ra 
domsku Zw. Zaw. Rob. Przem y­
słu skórzanego.

Centralnej Targowicy pomoże to, 
jak  umarłemu kadzidło.

Zagin iony w  Tatrach
W  początku m arca r. b. wyje­

chał w  T atry  Marjan Meillich, n a­
uczyciel Państw . Gimnazjum w 
Katowicach i Nowej W si i do tej 
chwili nie powrócił. Ponieważ za­
chodzi przypuszczenie, iż zaszedł 
nieszczęśliwy wypadek, Urząd 
W oj. Śląski, W ydz. Ośw. Publicz­
nego, prosi wszystkich, kórzy 
mogliby udzielić jakichkolwiek in- 
formacyj w  tej sprawie, o  odpo­
wiednie doniesienie do najbliższe­
go posterunku P. P. lub do W y­
działu Oświecenia Publicznego w  
Katowicach.

P. Meilich ma la t 27, w zrost 
średni, włosy ciemnoblond, cera 
śniada, ubrany był w  zieloną kur­
tkę narciarską i krótkie jasne spo­
dnie.

Ostatnio w  dniu 22 m arca b. r. 
(w niedzielę) przebywał na Hali 
Gąsienicowej w  prywatnem schro 
nisku p. Bustryckiej. Około godz. 
15-tej tegoż dnia wyszedł ze schro 
niska i od tej chwili ślad po nim 
zaginął.

Pępek, Gaik i Kalański, celem wrę­
czenia memorjału staroście Boxie.

Po odśpiewaniu „Czerwonego”, 
zebrani, w  liczbie 400 osób, z de­
legacją na czele, ruszyli pochodem 
przez ulice m iasta pod starostwo 
grodzkie.

O godz. 12 przyjął delegację s tar 
rosta Boxa i oświadczył, że na­
tychm iast prześle memorjał do p. 
premjera. D elegacja poruszyła rów 
nież spraw ę przetrzymywania w u- 
rzędach starościńskich i gminnych 
opinij o stan ie  majątkowym b. ska­
zańców, starających się o zaopa­
trzenia, które to  opinje przedkłada 
ne są  Ministerjum Skarbu.

S tarosta przyrzekł, że w yda bez­
względnie polecenie, ażeby opinje 
przez urzędy były załatw iane jak- 
najśpieszniej.

Po zdaniu zebranym b. skazań­
com przez delegację sprawozdania 
z rozmowy z  p. starostą , zebrani z 
okrzykiem przeciwko krzywdzące­
mu dekretowi — rozeszli się spo­
kojnie.

W iadom ości PolskT1
ŚMIERĆ OD PIORUNA.

W czasie szalejącej przed kil­
koma dniami burzy nad  Tarnowem 
i okolicą piorun uderzył w zabu­
dowania M izerów w  Grabinach, 
skutkiem czego spłonął doszczęt­
nie dom mieszkalny, a  bawiący w 
mieszkaniu krewny, P io tr Mizera, 
poniósł śmierć na miejscu, żona  
Mizery M arja doznała częściowego 
porażenia. W stan ie  groźnym 
przewieziono ją  do szpitala po­
wszechnego w Tarnowie.

ODKRYCIE JASKINI
PRZEDHISTORYCZNEJ.

Podczas pracy w kamienioło­
mach na Łysej Górze pod Kosto- 
polem na  Wołyniu odkryto jask i­
nię, w  której było kilkanaście szkie 
letów ludzkich, oraz naczynia i 
rozmaite narzędzia z czasów przed 
historycznych.

POŻAR LASU.
W  lesie Stanisław a Bała w Brat- 

kowicach wybuchł pożar, który 
zniszczył 7-letnią sośninę na obsza 
rze 4 morgów, w yrządzając szko­
dę około 1,000 złotych. Pożar je ­
dynie dzięki natychmiastowej akcji 
ratowniczej zdołano zlokalizować. 
Przyczyna pożaru dotychczas nie 
została ustalona.

Na ostatniem posiedzeniu Rady 
m iasta Lwowa, kiedy uchwalono 
dopłatę do opłat rzeźnianych oraz 
rachunków za  w odę i zużycie p rą ­
du elektrycznego na rzecz Miej­
skiego Komitetu Funduszu Pracy. 
Klub radnych PPS. w skazał na 
beznadziejne położenie wielotysię­
cznej rzeszy bezrobotnych we 
Lwowie.

Pomimo rozpoczynającego się 
już sezonu budowlanego, brak 
wszelkich widoków na rozpoczę­
cie większych robót, kredyty in­
westycyjne zaś są  śmiesznie małe 
i niewystarczające, św iadczenia, 
które dostają bezrobotni z fundu­
szów Komitetu ograniczają się pra 
wie wyłącznie do tak  zw. bonów 
chlebowych. I chociaż miasto 
czerpie pieniądze na tę pomoc z 
dopłat wynoszących 370 tys. zło­
tych i zasiłków W oj. Funduszu 
Pracy, wprow adza za te  św iad­
czenia pańszczyznę, bo przymuso-

POŻAR W TEATRZE.
W poznańskim teatrze  Nowym 

wybuchł w  garderobie artystów  
pożar, który zniszczył doszczętnie 
fryzjernię, garderobę artystów, ca­
łą instalację elektryczną, oraz 
część rekwizytorni. Pożar wyrzą­
dził b. znaczne szkody. Poszkodo­
wany je s t nietylko teatr, ale rów­
nież i artyści, którym pożar znisz­
czył część prywatnej garderoby.

W skutek szkód, powstałych z po 
żaru, dyrekcja teatru  musiała za­
wiesić przedstawienia. 
WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK

UCZNIA.
Straszny wypadek wydarzył się 

przed kilkoma dniami na W ildzie 
pod Poznaniem. 12-letni uczeń 
szkolny, Kazimierz Urbaniak, syn 
bezrobotnego, m ieszkający przy ul. 
św. Czesława 11, w racał ze szkoły 
i w  pewnej chwili uwiesił się u 
przejeżdżającego wozu.

W oźnica zeskoczył z wozu i po­
czął chłopca ścigać. Uciekający 
w padł pod tram waj, dostając się 
pod koła, które zmiażdżyły mu no­
gę, wyrywając mu ją  w prost z bio­
dra. W oźnica, spostrzegłszy tak 
tragiczny wynik pościgu, zbiegł.

Pogotowie przewiozło chłopca 
do szpitala. S tan małego Urbania- 

[ka je s t beznadziejny.

(Kor. w łasna).

we odrabianie na robotach miej­
skich, a lbo ogrodach działkowych. 
M iasto właściwie dorab ia się na 
bezrobotnych, dając bowiem bez­
robotnym zasiłki w artości 68 zł. 
(w  roku) wymusza za to  pracę, 
k tóra  przedstaw ia w artość gotów 
kową stu  kilkunastu złotych. Bez­
robotni muszą bowiem pracow ać 
za darm o od 3 do 8 dni w  miesią­
cu. W  związku z tern tow . dr. Ska 
lak postaw ił wniosek, poparty go ­
rąco przez tow . r. H ausnera o 
zwolnienie bezrobotnych z obo­
w iązku odrabiania bonów, tem bar- 
dziej, że w  siódmym roku kryzysu 
bezrobotni są  wyczerpani do osta­
tnich granic, że są  to  raczej już 
cienie dawnych, zdrowych ludzi. 
W niosek ten odesłano do  komisji.

Na tern samem posiedzeniu, na

W sali now ozbudowanego Do­
mu Z. Z. K., przy ul. Kętrzyńskie­
go odbyło się onegdaj wielkie 
zgromadzenie kolejarzy poświęco­
ne omówieniu m aterjalnego poło­
żenia pracowników kolejowych w 
chwili obecnej.

W  skład prezydjum weszli tow. 
tow. Ursel, Patkiewicz, Pohorec- 
ki, sekretarzow ał tow. Hebda. Re­
ferat zasadniczy wygłosił prezes 
W ydziału W yk. tow. Adam Kury- 
łowicz. W  obszernym dwugo­
dzinnym referacie omówił tow . Ku 
ryłowicz wszystkie „dobrodziej­
stw a", które w  ostatnich latach 
jak  z rogu obfitości posypały się 
na zawód kolejarzy.

Po referacie potoczyła się żywa

Kącik rad io w y

Lteratura chłopska
M amy już  dosyć b oga tą  lite ra tu rę  

z życia chłopskiego. Od czasów 
„W iesław a" Brodzińskiego posunęła 
się wiedza na sza  o chłopie znacznie 
naprzód. Co w ięcej, książka  lite ra ­
cka o chłopie je s t  często dziełem  au-
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specjalista chorób w e n e r y c z n y c h  
Warszawa, Złota 4 4 ,

od 9 r. do 9 wiecz. Niedz. do 3 pp

którem tyle mówiono o nędzy bez­
robotnych, „sanacyjna" większość 
Rady wbrew głosom klubu socja­
listycznego i klubu nar. żyd. u - 
chwaliła podwyższenie płacy pre­
zydenta o 850 zł. a  płac wice-pre- 
zydentów o dalsze 425 zł. Ar­
gumentowano za uchwałą w  ten 
sposób, że trudno jest w  tych cza­
sach prezydentowi m iasta wyżyć 
z płacy 1251 zł. miesięcznie, wice­
prezydenci zaś z  p łacą około 800 
zł., jeśli ludzie na  tych stanow i- 
skich m ają być uczciw i(l), to  pod 
w yżka jest konieczna. I kiedy „oj­
com m iasta" podw yższa się płace 
i dochody — to równocześnie ście 
śnia się budżet do ostatnich g ra ­
nic, a  w  Funduszu emerytalnym 
pracowników gminnych obcina sie 
naw et renty wdowie i  sieroce.

dyskusja, w  której zabierali głos 
uczestnicy zgrom adzenia: Pawłów 
ski, Jaw orski, Boczarski, Lang, 
Reinman i W urm.

W  uchwalonej rezolucji zgroma 
dzeni stwierdzili, że położenie ma- 
terjalne pracowników kolej, je s t 
nie do zniesienia, a  nałożony na 
ich uposażenia specjalny podatek 
jest niesprawiedliwy. Zebrani wy­
razili p ro test przeciwko noweliza­
cji ustaw y o zaopatrzeniu emery- 
talnem i naruszeniu praw  naby­
tych. W ydziałowi W yk. Z. Z. K. 
wyrażono pełne zaufanie i wezwa 
no wszystkich do łączenia się je ­
dynie w  klasowej organizacji Z. 
Z. K.

tentycznych chłopów, i  coraz  częściej 
dosta je  się do rą k  chłopa. T en  in te ­
resu jący  te m a t poruszy  w  swoim 
szkicu „Książki o  chłopach i w śród 
chłopów" w dniu 31 m a rc a  o godz. 
18.30, A nna H uszcza -  W innicka.

Koncert muzyki lekkie)
Radiosłuchacze zn ajd ą  chwile p ra ­

wdziwej przyjem ności słuchając  au ­
dycji, k tó rą  nadaje  Polskie R adjo  dn, 
31.III o  godz. 20.10. O rk iestra  Sym ­
fonie? r.a  Polskiego K adja  pod dyrek­
c ją  M. M ierzejew skiego w ykona po­
pularne  „Opowieści lasku wiedeń 
skiej.o1, J a n a  S tra u ssa  o-az  efektow ­
ne „ftzkice kaukazkie" M. Ippoli o- 
W2 - Ivanow a. K oncert zakończv 
„M ak guena" M Moszkowskiego.

P. C. WODEHOUSE. s j

B u rz liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna

. Lord Tilbury przeczytał już dosyć. Dalej jeszcze 
była dobra historja o Willie Watersie (Ponders End) 
5 jego kocie Miggles ,ale lord Tilbury nie czekał już 
dłużej. W podnieceniu nacisnął dzwonek.

— „Milusińscy” — zawołał, zachłystując się. — 
„Milusińscy"! Któż wydaje teraz to pisemko?

— Stałym redaktorem jest pan Sellick, lordzie Til­
bury — odpowiedziała sekretarka, która wiedziała 
wszystko i na dowód tego nosiła okulary w rogowej 
oprawie ale pojechał na urlop. W czasie jego nie­
obecności gazetkę redaguje jego zastępca, pan Bod­
kin.

— Bodkinl
Lord Tilbury krzyknął tak głośno i oczy jego wy­

bałuszyły się tak gwałtownie, że sekretarka cofnęła 
się o krok, jakgdyby otrzymała cios.

^'en ^ azen — powiedział lord Tilbury dziw­
nym, niskim, ostrym głosem. — Mogłem się był tego 

omyśleć. Mogłem był przewidzieć coś w tym ro- 
zaju. Niech pani natychmiast przyśle tu pana Bod­

kina.
Czuł, że była to kara . Oto, co wynika z chodzenia na 

pu liczne bankiety i pozwalania sobie na  wyłamywanie 
się z pod zasad  całego życia! Jeden fałszywy krok, je ­
dna chwila słabości wówczas, gdy u boku czyhają pod­
chlebiające się węże w postaci baronetów —  i co za plon, 
co za rezultat.

O parł się o krzesło, w aląc w  biurko nożem do papie­
ru. W łaśnie go  złamał, gdy zastukano do drzwi i wszedł 
jego młodociany podwładny.

—  Dzień dobry, dzień dobry, dzień dobry — rzekł ten 
ostatni uprzejmie. —  Chciał się pan  zobaczyć ze mną 
w  jak ie jś  sprawie?.

Monty Bodkin był — jeżeli o to chodzi — zupełnie po­
ciągającym  „błaznem". Wysoki, szczupły i gibki, uwa­
żany był przez wielu ludzi za  całkiem przystojnego. Ale 
lord Tilbury tak  nie uważał. W ygląd M onty‘ego nie podo­
bał mu się od ich pierwszego spotkania — uważał, że jest 
on o wiele za dobrze ubrany, o wiele za bardzo wymu­
skany  i o wiele za bardzo w yglądający na to, czem był 
w istocie: na zajm ującego odpowiednią pozycję członka 
„Klubu Próżniaków”. W łaściciel Tow arzystw a Wydaw­
niczego Mammoth nie potrafiłby wyrazić słowami swe­
go ideału, młodego dziennikarza, ale był nim ktoś raczej 
kudłaty; — najlepiej — noszący okulary, a  w  każdym ra­
zie bez getrów. A chociaż Monty Bodkin w danej chwili 
nie miał na sobie getrów, otaczała go  niewątpliwie jak ­
gdyby „getrow a" aura.

Hę? — rzekł lord Tilbury na jego widok.
Patrzył chłodno. Zachowywał się, jak  Napoleon, cier­

piący na ból zęba, a m ający ochotę wyładować to na 
którymś ze swych podrzędnych marszałków.

Proszę wejść — warknął. — Proszę zamknąć drzwi 
mruknął. — 1 nie krzywić się tak  — zawarczał. — Po co, 
do d jabła, tak się pan krzywi?

Słowa te były dowodem głębin nieporozumienia, roz­
ciągających się między zastępcą redaktora „Milusiń­
skich" a nim samym. Niewątpliwie coś zarysowało się 
w dość widoczny sposób na twarzy M onty‘ego Bodkina, 
ale ten mógłby przysiąc, że był to przymilny uśmiech, — 
chciał, aby to  był przymilny uśmiech — i jeżeli nie wy­
koślawiło się coś zupełnie w  trakcie jego formowania — 
takim  właśnie powinien był być.

Ponieważ jednak Monty był „błaznem " o łagodnem 
usposobieniu i zawsze gotowym do robienia tego, czego 
od niego chciano — wygładził tw arz. Czuł się trochę za­
kłopotany. Atmosfera w ydała mu się pozbawiona przy­
jaznego nastroju — i nie wiedział, czemu ma to przypi­
sać.

— Ładny dzień — zauważył w ahaj ąco.
— Niech to  pana nie obchodzi.
—  Wyśmienicie. M iał pan ostatnio wiadomości od wu­

ja  Gregory‘ego?
— Niech to pana nie obchodzi.
— Wyśmienicie.
— I proszę nie mówić „wyśmienicie”.
— Wyśmienicie — rzekł Monty posłusznie.
— Proszę to  przeczytać.
Monty wziął ofiarowany mu numer „Milusińskich”.
— Pan  chce, abym przeczytał to  panu nagłos? — za­

pytał, czując, że sytuacja zaczyna się wyjaśniać.

— Proszę się nie trudzić, widziałem już odnośny 
ustęp. O tu, gdzie pokazuję...

— O... ach, tak! W ujaszek W szędobylski. Wyśmieni­
cie.

—- Czy nie przestanie pan mówić „wyśmienicie"?! No, 
więc?

— Co?
— Przypuszczam, że pan to pisał?
— O, tak.
— Do djaska.

Monty czuł się teraz wyraźnie zakłopotany. Nie.,mógł 
już dłużej ukrywać przed sobą, że w atmosferze kryła się 
niechęć. Lird Tilbury nigdy nie był frywolną osobą, ale 
zawsze w zachowaniu jego było o wiele więcej pogody, 
niż teraz.

M onty‘emu przyszło do głowy przypuszczalne wytło- 
maczenie zachowania się jego szefa.

— Nie trap i się pan obawą, że to nie je s t ścisłe, co?’ 
Bo to napraw dę zupełnie w porządku. Opieram się na 
najwyższym autorytecie — na staruszku Galahadzie 
Threepwoodzie. B rat lorda Emswortha! Pan, oczywiście, 
nie mógł o nim słyszeć, ale w swoim czasie był on bar­
dzo znaną osobistością w  stolicy — i może pan bez­
względnie polegać na  wszyśtkiem, cokolwiek on mówi na 
tem at butelek od whisky.

Urwał, poczuwszy znowu zakłopotanie... Nie mógł 
zrozumieć, co było przyczyną, iż tow arzysz jego  trzasnął 
gwałtownie w  biurko.

(D. c. n.J.

Rachmaninow gra własny 
Koncert

Raci m anii ow, jeden  z  . n a jg en ia l­
nie jszych pian istów  doby współcze­
snej, n c iyw a  zawsze publiczność, za- 
ci.w i ta ją c  jeszcze m ocniej gdy g ra  
własne utw ory. To te ż  audycja  „dla 
znawców", w  k tórej nadany  zosta- 
n>. nag ran y  n a  p ły ty  przez R achm a- 
n  now a jego  w łasny koncert I I  c-m oll 
bęc s ie  bezw ątpienia praw dziw ą a -  
cztą  m uzyczną. K oncert c-m oll na le­
ży do najbardzie j znanych utw orów  
tego  kom pozytora, łączy bowiem d u ­
żą m-.--3strję w irtuozow ską z melo- 
dyjnością i  czarem  iście rosyjskim .

A udycja ta  odbędzie się w e w to ­
rek  31111 o godz. 17.15.

Józef Elsner i jego muzyka
W  L2 K oncercie H istorycznym  m u 

zyki polskiej tran sm itu je  Polskie 
Radjo z K rakow a n a  w szystk ie  roz­
głośnie polskie, audycję  poświęconą 
twórczości Jó zefa  E lsne ra . Józef E l­
sne r znany je s t ogólnie jako  nauczy­
ciel kom pozycji Chopina, jako  ten , 
k tó ry  pierw szy poznał się n a  ta len ­
cie Chopina, um ieszczając n a  św ia­
dectw ie konserw atory jnem  n o ta tkę: 
„G enjusz m uzyczny", w  W arszaw ie 
znany je s t  rów nież jako  założyciel 
K onserw atorium  W arszaw skiego. N a 
to m iast sam e u tw ory  E lsn e ra  poszły 
w zapomnienie. Ja k o  kom posytor po­
siada E lsne r zasługi ogrom ne. On to  
pierw szy  zrozum iał, że opera  polska 
nie polega  jedynie n a  śpiew aniu po 
polsku, że należy wprow adzić do n ie j 
polskiego ducha przez  użycie tła  i  li­
b re tta , opartego  n a  dziejacn h is to ­
rycznych Polski. K oncert historycz­
ny  dn. 31.III o godz. 21.00 zapozna 
radiosłuchaczy z kom pozycjam i tego  
m uzyka.

Kto raz skorzystał 
z komunikacji 
powietrznej, 

zosta|e jej sta­
łym zwolennikiem
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Doroczne walne Zgromadzenie
Związku Pracowników Komunalnych i Inst. Użyt. 
Publ. w Polsce, Oddział I w Krakowie

odbędzie się w  dniu 5 kwietnia 
r. b. w  Domu Kolejarzy, przy ul. 
W arszawskiej 17, o godz. 9,30 
przed południem. W razie braku 
kompletu odbędzie się o godzinę 
później, bez względu na ilość obec­
nych członków.

Porządek dzienny obejmuje: 1)

Równa miara dla wszystkich...
Obecnie rozpoczynają się roboty 

sezonowe przy naprawie i regula­
cji ulic, o raz przy budowach miej­
skich. M agistrat do tych robót 
przyjm uje robotników poleconych 
przez miejscowy Z.Z.Z. Są ludzie, 
którzy po 10 la t pracowali w  gmi­
nie, a nie mogą dostać roboty. 
W prawdzie prezydent dr. Kaplicki 
oświadczył delegacji bezrobotnych, 
że przedewszystkiem będzie przyj-

30 rocznica n i r a z i  strajku t t f l g o
personelu pomocniczego we LwoWie

W niedzielę, 29 marca b. r., mi­
nęła 30 rocznica wybuchu pierw­
szego strajku drukarskiego per­
sonelu pomocniczego. Dzień ten 
dla organizacji drukarzy stał się 
pamiętną datą, gdyż stworzył me- 
tylko metodę nowoczesnej walki, 
ale i dał tradycję, która przyświe­
ca także młodemu pokoleniu i har­
tu je  je. Ku uczczeniu tej roczni­
cy w sali „Gwiazdy** przy ul. Frań 
ciszkańskiej 7, odbyła się uroczy­
sta  akademja, na którą złożyły się

Odczytanie protokułu z ostatniego 
W alnego Zgrom. 2) Sprawozdanie 
Zarządu Oddziału: a ) z działalno­
ści, b ) kasowe, c) Kom. Rew. 3) 
D yskusja. 4) W ybór nowego Za- 
iządu Oddziału, Kom. Rew. i Są­
du Polubownego. 5) W olne wnio­
ski.

mował do pracy tych, którzy m ają 
za sobą pracę w  gminie bez wzglę­
du na przekonania i  przynależność 
związkową, ale w  praktyce oświad­
czenie to  — jak  dotąd — nie jest 
wykonywane.

Tego rodzaju metody muszą się 
skończyć. Bezrobotni muszą do­
stać pracę bez względu na to , czy 
popiera ich jak iś matador „sana­
cyjny", czy nie.

przemówienia reprezentantów bra­
tnich organizacyj i partyj socjali­
stycznych P.P.S., U.S.D.P. i Bun- 
du, pozatem produkcje artystycz­
ne Chóru Robotniczego, Chóru 
Drukarzy i deklamacje.

Naszym dzielnym towarzyszom 
w rocznicę ich w alk i bojów ży­
czyć należy dalszego hartu, siły i 
powodzenia w  mobilizacji robot­
niczych szeregów do pracy o lep­
sze jutro.

Podziękowanie
Zakładowi Pogrzebowemu p. Ja ­

na W olnego za  obliczenie bez 
wszelkiego zysku kosztów pogrze­
bu dziękuje

O.K.R. P.P.S. 
Kraków — miasto.

Historia dnia
CO, GUZIE, K IED Y  I KOMU

A m ator butów . Z wozu n a  u l. Pod­
górsk ie j skradziono skóry  podeszwo- 
we boksowe i szewrowe, w artośc i 200 
zł., n a  szkodę J .  Paw laka, zam. w Do 
b rej L . 51 pow. Limanowa.

A m ator garderoby. Skradziono z 
zam kniętego m ieszkania  p rzy ul. De- 
k e rta  11-a, garderobę w artości 309 
zł., n a  szkodę F . Ja ro sza .

O debrany row er. J .  W alisz, la t 20, 
skrad ł n a  u licy M ogilskiej row er m ę­
ski n a  szkodę M. M uchy, zam. w  Nie- 
dzieliskach pow. C hrzanów  i  począł 
uciekać. W łaściciel row eru  spo­
strzeg ł k radzież i udał się w  pościg 
za  złodziejem. Pa tro lu jący  po licjant 
za trzym ał W alisza , odebrał m u rower 
i zwrócił właścicielowi.

W łam ania. O rgana  policyjne za­
trzym ały  A . P y tla , la t  23, zam . w  To 
run iu , n a  gorącym  uczynku  w łam ania 
do sklepu T . Muchy w  Płaszowie.

A. Biga) z ostał za trzym any przez 
policję w  chw il', gdy  usiłow ał w ła ­
m ać się do sklepu spożywczego M. 
Kawalec, p rzy  ul. Ł okie tka  L . 12. 
Znaleziono p rzy  nim  kom plet na rzę ­
dzi do w łam ania.

Zawalenie s ię  dachu.
P rz y  ul. P ilarsk ie j zaw aliło się ok. 

5 m. długości dachu z nad  muru, 
prowadzącego od bram y  Florjańsk ie j 
ku  kościołowi P ijarów . Pow ód zawa­
lenia nieznany. S tra ż  pożarna  przy ­
była  n a  m iejsce i usunęła  belki z 
jezdni.

Z  m ia s ta
W YSTAW A „KRAKÓW  DZIŚ 

I  JU T R O ".
W  szeregu  w ystaw , k tó re  zostaną 

zorganizow ane n a  ok res  „Dni K ra­
kow a" n a  szczególną uw agę zasłu­
giw ać będzie w ystaw a pod hasłem  
„K raków  dziś i  ju tro " , k tó ra  ilu s tro ­
wać będzie działalność poszczegól­
nych organów  i  insty tucy j miejskich, 
s ta n  p rac  nad  rozw ojem  K rakow a, 
p ro jek ty  rac jonalnej zabudowy m ia­
s ta  zgocniie z najnow szem i pogląda­
mi u rban  istycznem i i  t .  d.

W ystaw a  ta ,  da jąc  pełny  obraz 
tych  w ysiłków, k tó re  podejmowane 
są  obecnie w  celu zapew nienia p rzy ­
szłego rozkw itu  K rakow a n a  polu 
ku ltu ra lnem  i gospodarczem , zacie­
kawi niew ątpliw ie szerokie rzesze 
uczestników  „Dni K rakow a", dając 
im  m ożność zaznajom ien ia  się z K ra ­
kowem ju trze jszym , odpow iadającym  
sw ej doniosłej h isto rycznej roli. Kie­
rownictw o organizacyjne te j w ysta­
wy spoczywa w rękach  dy r. M. M u­
zeum Przem ysłow ego inż . E . Tora.

K U RS N A U K I PŁYW ANIA 
W P O L S K IE J YMCA.

Z dniem 1 kw ietn ia  1936 roku roz­
poczyna się k u rs  nauk i pływ ania  w 
g rupach  d la  m ężczyzn i  kobiet.

Dogodne wieczorne godziny.
Inform acje  i  w pisy w  S ek re ta rja-  

cie Polskie j YMCA. K row oderska 8. 
Tel. 124-36.

ALKOHOL A SPORT I PRACA 
FIZYCZNA.

Odczyt pod powyższym tytułem 
wygłosi dr. Bolesław Skarżyński, 
z ramienia Powszechnych W ykła­
dów Uniwersyt. Jagiell. w  Związ­
ku Zawodowym Pracowników U- 
mysłowych* ul. Sławkowska L. 6, 
I p. dnia 31 m arca b. r. o godz. 
7.45 wieczór.

Uprasza się o punktualne przy­
bycie.

S T k N  CHORÓB w KRA K OW IE
W  W ydziale Z drowia Publicznegs 

Z arządu M iejskiego zgłoszono od  dn 
22 m arca  do dn ia  28 m arca  r. b . n a ­
stępujące choroby zakaźne: błonica 
5, płonica 19, du r brzuszny  2, ró ża  3, 
krztusiec  7, nagm inne zapal, opon 
mózgowych 1, odra  45.

Dyżury lekarzy
Dnia 31 m arca  —  noc:

1. Dr. E ngiow a M arja , D ie tla  66,
tel. 165-98.

2 D r. K elhofer A rtu r, A l. K rasiń ­
skiego 4.

3. D r. K urz Zygm unt, Sandom ier­
ska  5, tel. 116-40.

4. Dr. Redo A leksander, Felic janek  
6, tel. 182-57.

Co grają w kinoteatrach
A D R IA : „W alc  d la  ciebie".
A TLA N TIC: „O skarżam  cię, m a t­

ko*'.
A PO LLO : „B urłak  z n a d  W ołgi".
CA PIT O L : „P ieśń  kozaka".
KINO CA PITO L (P odgó rze ): —  

„Pieśń kozaka" i  Rew ja.
P R O M IE Ń : „U cieczka z p iek ła".
STELLA : „Noc cudów".
S Z T U K A : „Złotowłosy brzdąc".
ŚW IT: „Golgota"..
U CIECH A : „Osaczona".
W AN D A : „K ap itan  Blood".
K IN O  MUZEUM  w yśw ietla  w so­

botę i  niedzielę f ilm  p. t . :  „Dziś ży- 
jem y".

KINO DOMU ŻO ŁNIERZA : „W ę­
gie rska  miłość".

Co grafą w  teatrach  
lwowskich ?

TEA TR  W IE L K I: w torek, środa 
g. 8 w. „Korespondent nasz donosi" 
(p rem je ra ).

T E A TR  ROZMAITOŚCI nieczynny

R e p e r tu a r
T E A TR  IM. SŁOW ACKIEGO

W torek, 31 m arca: „W ielki F ry ­
deryk".

Środa, 1 kw ietn ia: „W ielki F ry ­
deryk".

JE D Y N Y  W IE C Z Ó R  B A L E T U  O. 
B O D EN W IESER W  STARYM  TE A ­
T R Z E . S łynny B a le t Bodenw ieser, r e ­
p rezen tu jący  now y k ierunek  w  ta ń ­
cu nowoczesnyfn w ystąp i z jedynni 
wieczorem w środę, 1 kw ietnia, w 
S tarym  T eatrze .

RaUjo krakowskie
Środa, 1 kw ietn ia  1936 r.

6.30 A udycja poranną. 6.50 T ańce 
w ęgierskie. 7.50 P ro g ram  o raz  pa rę  
inform acyj. 8.00 A udycja  d la  szkół. 
1157 S ygnał czasu, H ejnał. 12.93 
Dziennik południowy i  „W alka  z ciió 
robow ośaą", pogadanka, w ygł. d r.
M. G rom ski. 12.30 K oncert ork. T . 
Seredyńskiego. 13.10 Chw ila gospo­
d a rstw a  domowego. 13.15 Południo­
w y koncert popularny . 15.15 W iado­
m ości o  eksporcie polskim  i p rzeg l. 
giełdowy. 15.30 K oncert o rk . S traży  
W ięziennej pod dy r. L . Sp iteera. 
16.00 „Zagadki m uzyczne". 16.20 Due 
ty . 16.45 Rozmow a m uzyka ze s łu ­
chaczem rad ja . 17.00 „Co m yślim y 
o ubezpieczeniach społecznych" p ro ­
w adzą W . B agiński i  M ichałowski.
17.20 „ Jak  to  m iło w  kw ietn iu  by­
w a" . 17.50 O książce S . V incenza 
„N a w ysokiej połoninie" —  dr. A . 
H ertz . 18.00 K oncert kam eralny.
18.30 „Skrzynka ogólna". 18.40 W ia ­
domości bieżące. 18.45 W ittr isch  śpię 
w a (p ły ty ) . 19.00 P oradnik  tu ry s ty ­
czny w  opr. d r. S . Leszczyńskiego.
19.20 K oncert reklam ow y. 19.35 Lo­
kalne  vnadomości sportow e. 19.38 
„Z agadka sportow a z nagrodam i".
19.50 R eportaż  a k tualny . 20.00 K on­
cert życzeń d la  niedojrza łych  i  p rze j 
rzałyeh. 20.45 D ziennik wiecz. i  „O- 
brazk i z Po lsk i w spółczesnej". 21.00 
XXX audycja  z cyk lu  „Tw órczość 
F ryderyka  C hop:na" (1810 —  1849,. 
21.40 „P rim a  ap ro lis lite rack i"  dja- 
log J . W aśniew skiego. z A . Galisem . 
21.55 A k tua lna  pogadanka gospodar­
cza. 22.05 M uzyka taneczna. 23.00 
„Sm utek-won! S‘il  vous pla it" ...

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Komunikat partyjny

,W niedzielę, dnia 5. kwietnia b. r., o godz. 10-ej odbędzie się 
w. Katowicach

KONFERENCJA DELEGATÓW P. P. S.
z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie i powitanie przedstawicieli bratnich organizacyj,
2. W ybór prezydjum konferencji, komisji m andatowej i matki.
3. Referat o sytuacji politycznej, wygłosi przedstawiciel CKW.
4. Sprawozdania O.K.R-u: a) ogóine: tow. Janta; b) kasowe: 

tow. Krzywoń; c) Gazety Robotniczej: tow. Sławik; d) Komisji Re­
wizyjnej: tow. Melek.

5. Dyskusja nad referatem i sprawozdaniami.
6. W ybór nowego OKR-u, Komisji Rewizyjnej i sądu partyjnego
7. W ybór delegatów na kongres partyjny.
8. Spraw a 1-maja.
9. W olne głosy i wnioski.

10. Zamknięcie konferencji.
Placówki P. P. S. winny w najbliższych dniach dokonać wyboru 

delegatów na konferencję. W szystkie placówki winny wysłać swych 
delegatów na konferencję.

Lokal, w którym się konferencja odbędzie, podamy placówkom 
okólnikiem. Ża Górnośl. OKR. P. P. S.

Janta, sekretarz

W ś r ó d  s t o la r z y
. Onegdaj odbyło się zebranie or­

gan izacy jne  trzeciego oddziału s to ­
la rzy , za trudnianych  w mniejszych 
w arsz ta tac h  n a  te ren ie  Katowic. Po 
obszernym  re fe rac ie  tow . M elka, k tó­
r y  omówił niezm iernie tru d n e  w a­
ru n k i, w ja k ich  obecnie m uszą p ra ­
cować s to larze  za niesłychanie niską  
z ap ła tą , w yw iązała się dyskusja , w 
k tó re j tow . dyskutanci podkreślali 
słuszność wywodów tow . M elka. Ze­
b ra n i postanow ili wszyscy zorgani­
zować się w  C entralnym  Związku 
Robotników Przem ysłu Budowlanego

Leśniczy miał jednak rację
„Śląski Kurjer Poranny" głośno 

oburza się na leśniczego Sochma- 
na z Smiłowic, który rzekomo o- 
braził uczucia religijne robotników 
leśnych. Otóż robotnicy ci popro­
sili leśniczego o urlopy, ponieważ 
zamówili nabożeństwo w dniu św. 
Józefa. Leśniczy udzieilł im urlo­
pu, zapytał się jednak, ile zapła­
cili za mszę. Gdy dowiedzieli się, 
że aż 17 zł., wyraził oburzenie.

Słuszna ta  uw aga wywołała 
wściekłość ze strony organu ZZP, 
który radzi leśniczemu w yprowa­
dzić się ze śląska.

Kto zna nisłychanie niskie za­

1 D rzewnego, Ceramicznego i Pokrew . 
r.ych Zawodów w Polsce. W ybrano 
ponadto komisję w erbunkow ą, w licz 
bie siedm iu członków, k tó ra  m a za 
zadanie  werbow ać członków po w szy­
stkich warsEtata-ch n a  te ren ie  Ś ląs­
ka , celem stw orzen ia  silnej o rgan i­
zacji, k tó raby  by ła  w  s tan ie  nietyl- 
ko przeciw staw ić się zakusom fab ry ­
kantów , a le  przygotow ać te ren  i roz­
począć akcję  o popraw ę zarobków i 
u regulow anie  stopniow ania  płac  dla 
początkujących czeladników.

robki robotników leśnych, ten mu­
si przyznać rację leśniczemu, jeże­
li oburzył się, iż proboszcz bierze 
od tych biednych robotników aż 
17 zł. za mszę. Czy tego panowie 
ze „Śl. Kurjera Porannego" nie 
potrafią zrozumieć?

R e p e r tu a r
T E A TR PO LSK I.

W torek , 31.111: K oncert A dy Sari
godz. 20.

Ś roda l.IV : „W esele" godz. 20. 
C zw artek, 2 .IV : „Pow rót. M am y",

p rem je ra , godz. 20. f

Niesłychane „propozycje"
P. G rajek „do radza" R ządow i, by opodatkow ać zaro bk i od... 
6 6  z ł .  m ie s ię c z n ie

Pan Grajek, mianowany senato­
rem do „sanacyjnego" Senatu, wy­
głosił w  Senacie, podczas dyskusji 
nad budżetem, prźemówienie, któ­
re wywołać musi w szeregach ro­
botniczych wielkie zdziwienie. Pan 
G rajek zażądał bowiem opodatko­
wania wszystkich dochodów, po­
czynając od 66 zł. miesięcznie. 
Przemówienie to  przytacza organ 
Zw. Górników Z.Z.P. i „Głos Gór­
nika".

Niesłychane to wystąpienie p. 
G rajka charakteryzuje jaskraw o 
nastawienie jego wobec nędzy ro­
botniczej. Jeżeli „przywódca" ro­
botniczy — a za takiego uważa się 
p. G rajek — proponuje Rządowi, 
by opodatkował wszystkie zarob­
ki, a więc także robotnicze, wyno­
szące zaledwie 66 zł. miesięcznie, 
to trudno znaleźć dość słów, by 
odpowiednio potraktować taki 
wniosek.

Trzeba uprzytomnić sobie, że 
sam Rząd, znajdując się w  ciężkiej 
sytuacji finansowej, ustalił najniż­
szą granicę dochodów miesięcz­
nych, niepodle^ających opodatko­
waniu na 125 zł. miesięcznie. Rząd 
przez usta  prem jera Kościałkow- 
skiego i w icepremiera Kwiatkow­
skiego kilkakrotnie podkreślił, że 
tylko wyjątkowo ciężka sytuacja 
finansowa Skarbu Państw a zmu­
siła go do ustalenia takiej granicy 
minimalnej, przyczem zaznaczył, 
że uważa te obciążenia za przej­
ściowe, gdyż zdaje sobie sprawę, 
iż przyczyni się ono do pogorsze­
n ia  i tak  już ciężkich materjalnych 
warunków bytu mas pracujących. 
W szak wiadomo ogólnie, że w 
pierwotnym projekcie podatku do­
chodowego ustalono granicę mini­
m alną zarobków wolnych od po­
datku dochodowego na  100 zł. 
W skutek nacisku organizacyj ro­
botniczych i pracowników umysło­
wych podniesiono tę granicę do 
125 zł.

P . G rajek uważa jednak, że na­
leży zarobki od 66 zł. do 2000 zł. 
opodatkować progresywnie, to zna 
czy, że podatek winien w zrastać w  
stosunku do dochodów, ale czy p.

Grajek zdaje sobie sprawę, że po­
datek nawet w kwocie 2 zł. mie­
sięcznie, od 66 zł. je s t d la  robot­
nika zbyt wielkim ciężarem? Prze­
cież łatwiej zapłacić podatek na­
wet wysoki od 1000 zł., — niż choć 
by „niewielki" od 66 zł. Kto zara­
bia 1000 zł., ten może zapłacić na­
wet 25% podatku. Zawsze pozo­
stanie mu 750 zł. dochodu miesięcz 
nie, z których w obecnych warun­
kach może dobrze żyć .nawet z licz 
niejszą rodziną. Ale jak  robotnik 
lub pracownik umysłowy ma wy­
żywić liczniejszą rodzinę ze 100 
lub 150 zł. miesięcznego zarobku, 
jeżeli potrąci mu się kilka czy kil­
kanaście zł. na podatek dochodo-

W ia d o m o ś c i  r ó ż n e
Sąd Grodzki w  Katowicach roz­

patrywał sprawę W altera  M. z 
W ełnowca, kilkakrotnie karanego 
za nielegalną sprzedaż węgla z 
biedaszybów. M. skazany został 
przez sąd za sprzedaż węgla na 6 
miesięcy więzienia i 50 gr. grzyw­
ny.

Koleje przed świętami
Agencja P!D dowiaduje się, że 

Mimsterjum Komunikacji dla za­
chowania porządku na kolejach 
w  okresie wzmożonego ruchu 
przedświątecznego wprowadzi 
wzorem św iąt ubiegłych specjalne 
kupony dodaw ane do biletów ko­
lejowych na zajmowanie miejsc. 
Kupony takie zastosow ane będą 
we wszystkich pociągach daleko­
bieżnych o większej frekwencji 
pasażerów i w  pociągach kursu­
jących do uzdrowisk. Kupony przy 
zajmowaniu miejsc obowiązywać 
będą w czasie od W ielkiego W tór 
ku, dnia 7 p. rn. o godz. 21-ej do 
W ielkiej Soboty, dnia 11 kwiet­
nia do godz. 18 min. 30. Dla zaj­
mowania miejsc w ydaw ane będą 
kupony następujących kolorów, w 
klasie I-szej różowe, w  klasie 
Ii-ej niebieskie, w  klasie III-ej

wy? A co ma powiedzieć robotnik, 
zarabiający 66 zł. miesięcznie?

Obecnie zarobki robotników i 
pracowników umysłowych są  tak 
niskie, że wogóle nie może być mo­
wy o ich opodatkowaniu. Jak mo­
żna w tych warunkach domagać 
się płacenia podatku od 66 zł. za­
robku miesięcznego?

P. Grajek oczywiście nigdy nie 
zarabiał tylko 66 zł. miesięcznie. 
Trudno mu zatem wyobrazić sobie, 
jak  to urządzić, by za  te kilka zło­
tych wyżywić rodzinę, składającą 
się np. z 5 osób! Nie będziemy li­
czyli, ile p. G rajek zarabia, ale w 
każdym razie nie wie, co to jest 
bieda.

Jak donoszą z Rybnika, poseł do 
Sejmu Rzeczypospolilej, p. Pie- 
choczek z Rybnika, wiceprezes 
Związku ZZZ na  województwo 
śląskie, złożył wiceprezesurę w 
Związku Górników ZZZ, a tern 
samem wycofał się z życia ZZZ.

białe. W pociągach zdążających 
do Krynicy i Zakopanego kupony 
określać będą dokładnie numer 
wagonu bezpośredniego. Równo­
cześnie dla wygody publiczności, 
zastosow ana będzie przedsprzedaż 
biletów kolejowych na 5 dni na­
przód, począwszy od dnia 6 kwie­
tnia. Na dworcu Głównym w  W ar 
szawie, uruchomionych będzie 12 
kas dla pociągów dalekobieżnych. 
Dyrekcje kolejowe otrzymały za­
lecenie w prow adzenia kontroli 
wejściowej do w agonów w  tygo­
dniu przedświątecznym i ustano­
wienia dodatkowych informatorów 
na dworcach.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Radio śląskie
W TO R EK , 3 1 .in .

6.30 P ieśń  po ran n a  i  g im nastyka
6.50 P ieśn i i  a r je .  W  p rzerw ie  o g.
7.20 D ziennik poranny . 12.03 D zien­
n ik  południowy. 12.15 A udycja  d la  
szkół „K ukiełki ślą sk ie"  Śląskiem 
n a p rz e ła j" . 12.40 Godzina w e F r a n ­
c ji. K oncert 13.25 Chw ilka gospo­
d a rs tw a  domowego. 13.35 M uzyka 
lekka. 16.15 K oncert. 16.45 Cala  Pol 
ska  śpiew a. 17.00 Skarby  Polsk i —  
„Człowiek n a  ziem iach naszych"  —  
„K aszubi". 17.15 P ły ty  d la  znawców 
18.10 Piosenki francusk ie . 18.30 Re­
portaż  z  budow y S a n a to rju m  dla 
dzieci n a  Kubalonce. 18.45 P o  jednej 
piosence. 20.00 Ł ańcuch  nieszczęś­
cia —  skecz. 20.10 K oncert muzyki 
lekkiej. 20.45 D ziennik w ieczorny.—  
20.55 O brazek z  Polski współczesnej 
21.00 IX  K oncert h istoryczny muzy­
ki polskiej. 22.00 M uzyka lekka. —  
22.45 U  śląskiego rzeźb ia rza  - g ó r­
n ika  Józefa  Poniszewskiego. 23.05 
M uzyka lekka.

ŚRODA, 1 kw ietn ia.

6.30 Pieśń  p o ra n n a  i  gim nastyka .
6.50 U w ertu ry , fa n ta z je  i  po tpou rri 
operowe. W  p rzerw ie  o godz. 7.20 
D ziennik poranny . 12.03 D ziennik 
południowy. 12.15 D ziecko w  w ieku 
przedszkolnym —  „W alka  z choro­
bowością” . 12.30 K oncert. 13.10. 
Chw ilka gospodarstw a domowego. 
13.15 M elodje północy. 13.30 L ekcja  
języka  polskiego. 13.45 F ra g m en ty  z 
oper R ysza rda  W agnera . 15.30 Kon 
cert. 16. Z agadki muzyczne —  a u ­
dy c ja  d la  dzieci starszych . 16,20 D u­
e ty  w okalne. 16.45 Rozmowa m uzyka 
ze słuchaczem  ra d ja .  17. D ysku tu j­
m y : „Co m yślim y o ubezpieczeniach 
społecznych. 17.20 J a k  to  miło w 
kw ietn iu  było. 17.50 K siążka  i  wie­
dza. 18. K oncert kam eralny . 18.30. 
O grodnik ślą sk i. 18.45 M a ttia  Moro— 
bary ton . 19. R ola Śląska  w  państw o­
wości polskiej —  odczyt. 20. Godzi­
n a  Z agłębia D ąbrow skiego. 20.45. 
D ziennik w ieczorny. 20.55 O brazek z 
Polaki w spółczesnej. 21. XXX audy­
c ja  z cyklu „Tw órczość F ry d e ry k a  
Chopina". 21.40 P r im a  a p ril is  li te ­
rack i. 22.05 K oncert m iędzynarodo­
wy. 23.05 N astro je  w iosenne.

O d c z y t
w  Instytucie Śląskim

S taran iem  In s ty tu tu  Śląskiego od­
będzie się w  p ią tek  dn ia  3 kw ietn ia  
b . r .  o  godz. 19-ej, w  sa li  w ykłado­
w ej D om u Ośw iatowego w  K atow i­
cach odczyt z  cyk lu  „Polski Ś ląsk". 
Doc. d r. L eon K oczyr będzie mówił 
n a  te m a t: „Zw iązki handlow e W ro ­
cław ia z  P o lską  do końca XVI w ." 
W stęp  n a  odczyt wolny.

Redaktor odpowiedzialny; STANISŁAW NIEMYSKL
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Odbito w drukami Sp. Nakładowe-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Wi


